
cent a  egzemplarz 15 grosx^. Cena n  cgzemplan 15 g rosie

Pismo codzienne, poiwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
G Ó R N O Ś L Ą Z A K  

wychodzi 6 razy w tygodniu i 'kosztuje 
miesięcznie 3.— zL

Przez lud OGŁOSZENIA
f l l f l  l l l r i n T  oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz 

' trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy
milime* 
60 gr.

TELEFON Nr. 1414.
REDAKCJA i EKSPEDYCJA 

znajduje się w Katowicach, Rynek 12

Nr. 223 Katowice, środa 26-go września 1̂ 28. Rok 27

Projekt układu pokojowego.
G e n w  a. (Pat.) Połączone komisje rozbrojeniowa 

i prawnicza przyjęły projekt rezolucji dla zgromadze­
nia i projekt powszechny układu o pokojowem załat­
wianiu zatargów  międzynarodowych.

Dział pierwszy projektowanego układu powszech­
nego przewiduje dla stron zobowiązanie oddawania dla 
rozpatrzenia komisji pojednawczej tych spraw, które 
nie zostały załatwione w drodze dyplomatycznej.

Dział drugi układu ustanawia dla stron, które do 
układu przystąpiły, obowoiązek oddawania niezałatwio- 
nych zatargów pod orzeczenie Trybunału Haskiego.

Dział trzeci przewiduje trybunał arbitrażowy dla 
spraw  niezałatwionych polubownie.

Dział czw arty  zawiera postanowienia ogólne do­
tyczące procedury, tudzież sposób przystąpienia do 
projektowanego układu, jak też wypowiadanie.

Oryginał układu podpisany przez przewodniczące­
go Zgromadzenia i generalnego sekretarza Ligi Naro­

dów ma zostać złożony w archiwum sekretariatu, ko­
pje zaś zostaną doręczone wszystkim członkom Ligi, 
oraz tym nieczłonkom, których wskaże Rada Ligi. P ań­
stwa, które zechcą przystąpić do układu, zawiadomią 
o tern generalny sekretariat. Stronom przysługuje p ra­
wo przystąpienia do całości lub też części układu. Rów­
nież przysługuje stronom prawo zgłaszania formalnych 
zastrzeżeń.

Powszechny układ o pokojowem załatwianiu za­
targów międzynarodowych wchodzi w życie w 3 mie­
siące po przystąpieniu do niego przynajmniej dwóch 
państw.

Projekt rezolucji układu wejdzie na porządek dzien­
ny Zgromadzenia we wtorek. Przy tej okazji oczeki­
wane są większe przemówienia ze strony francuskiej i 
niemieckiej.

We środę przewidziane jest zakończenie obecnej 
sesji Ligi.

Zmiany w rytuale Kościoła katolickiego
na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej.

W a r s z a w a .  Od dnia 1-go stycznia 1929 ro ­
ku na całym terenie Rzeczypospolitej Polskiej obowią 
zywać zacznie w Kościele katolickim nowy Rytuał, 
zatwierdzony przez Stolicę Apostolską.

W Polsce oboziązuje dotychczas t. zw. Rytuał 
Piotrkowski zatwierdzony przez Papieża Paw ła V. w 
roku 1614. O tóż w roku 1920 zjazd biskupów P o l­
ski, podniósł sprawę pewnych koniecznych zmian w 
Rytuale. Projekt ten opracowany przez episkopat 
Polski wysłano do Rzymu, celem zatwierdzenia. 
Stolica Apostolska Rytuał ten zatwierdziła.

Zmian zasadn czych nowy Rytuał nie w prow a­
dza. Z główniejszych są następujące: Przy udziela­

niu chrztu św . dozwolone jest zadawanie pytań i 
udzielanie odpowiedzi przez rodziców chrzestnych w 
językach: polskim, - francuskim, rosyjskim, niemieckim 
i litewskim.

W obrzędach ślubnych — formuła przysięgi jest 
jednakowa dla obu stron, t. zn. w ślubowaniu jak 
dotąd przez pannę młodą pominięte będą słowa i 
„posłuszeństwa małżeńskiego*1. Pozatem niektóre mo­
dlitwy odmawiane dotąd obowiązkowo po łacinie, 
będą mogły być odmawiane po polsku.

W rytuale umieszczono także sposób - przyjęcia 
Prezydenta Rzeczypospolitej oraz modlitwę za Ojczy­
znę i Prezydenta.

Uroczyste pochowanie zwłok „Nieznanego Legionisty".
W a r s z a w a .  (Wiad. wł.) W sobotę odbyło się 

w  Pińczowie urocz, wydobycie Nieznanego Legionisty 
przy bardzo licznym udziale reprezentantów władz, 
wojskowości, delegacji związków, stowarzyszeń itd. 
Po ekshumacji zwłok, złożonych do dębowej trumny, 
ozdobionej godłami legjonowemi, poniesiono trumnę do 
kościoła parafialnego w Korczynie. Po nabożeństwie 
trumnę z prochami Nieznanego Legionisty eksportował 
ks. Biskup Bandurski pod pomnik Zwycięstwa na polu 
bitwy pod Czarkową. Po przemówieniach ks. Biskupa 
Bandurskiego trumnę z prochami Nieznanego Legioni­
sty złożono w krypcie pod pomnikiem.

Pod pomnikiem przemówił marszałek Sejmu Da­
szyński. który przypomniał, że podczas wojny „trzy 
m ocarstwa rozbiorcze utworzyły z młodzieży polskiej 
przeszło 2 miliony żołnierzy i doszło do najstraszniej-

I szego wydarzenia, że naród członków swoich samych 
przeciwko sobie w bój straszliwy, za cudzą sprawę, pod 
cndzemi sztandarami był zmuszony wysłać. Niezapom­
niana mu będzie chwila, kiedy nad Bzurą z okopów ro­
syjskich, pod wieczór, wzniosła się pieśń polska ..Kto 
się w opiekę podda Panu swemu". W kwadrans później 
z okopów pruskich tasama pieśń wzbiła się pod nie­
biosa.

Zakończył swe wywody p. Daszyński słowami: 
„Te kilkadziesiąt tysięcy legionistów wycisnęło piętno 
na losach przyszłego państwa i dzisiaj są oni ludźmi, 

•stojącymi u steru państwa, budowanego pracą milio­
nów. Z idei legionowej, z krwi przelanej, wykwitł fen 
oto pomnik zwycięstwa, świadczący, że Polska po­
wstała z krwi tych, którzy w tej ziemi pogrzebani 
leżą".

Obrady nad traktatem  polsko-niemieckim.
W a r s z a w a .  (AW ). .W  poniedziałek  p rz y ­

jechał do W a rsz a w y  z B erlina m in ister Dr. H er­
mes, p rzew o d n iczący  delegacji n iem ieckiej do ro ­
kow ań  hand low ych  z Polską. O godz. 11-tej roz­
poczęły  się o b rad y  kom isji w e te ry n a ry jn e j. Komi­
sja ta ry fo w o -ce ln a  rozpocznie sw e o b rad y  w e w to ­
rek . T erm in zeb ran ia  p lenarnego  nie jest jeszcze 
p rzew idziany . P rzew o d n iczący  obu delegacji po­
rozum iew ają  tsię s ta le  w  p rze rw ach  m iędzy o b ra ­
dam i kom isyj.

Rada ochrony pracy.
W a r s z a w a .  (Pat.) Dnia 24 bm. rozpoczęła się 

druga sesja Rady Ochrony Pracy. Na porządku obrad 
znajdują się dwa projekty ustaw o umowach zbioro­
wych pracy. Obrady otw orzył minister pracy i opieki 
społecznej dr. Jurkiewicz, wygłaszając przytem dłuż­
sze przemówienie. Po przemówieniu Ministra odbyła 
się dyskusja ogólna nad obydwoma projektami. Dalszy 
ciąg obrad w e wtorek.

Katastrofa kolejowa pod Warszawa.
W a r s z a w a .  (PAT). D nia 23 bm. o godz. 

19.45 w  w arszaw sk ie j dyrekcji kolejow ej na stacji 
Kutno pociąg  pospieszny, zdążający  z G dańska do 
W arszaw y , najechał na pięć w agonów  to w a ro ­
w ych, k tó re  zo sta ły  całkow icie rozb ite  i z a ta ra so ­
w a ły  oba to ry . W  pociągu pospiesznym  uszko­
dzone zo s ta ły  d w a w agony  i lokom otyw a. Z p a sa ­
że ró w  nikt nie odniósł szw anku. Na m iejsce w y ­
padku p rzy b y ła  lotna kom isja dy rek cy jn a . Ruch 
zosta ł pod jęty  na te j linjl po obu to rach  dnia 24-go 
bm. o godz. 7 rano.

Uparci młynarze.
W a r s z a w a .  (AW .) W  dniu 20 bm. w y je ­

chała  z m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  specjał 
na kom isja na inspekcję m ły n ó w  w  Pom orsk iem  ■ 
W ielkopolsce. R ozpoczęcie inspekcji ®d P om orza 
spow odow ane zostało  faktem , że m łyny  tam tejsze 
nie stosują się do p rzep isów  w  zak resie  przem iału.

Plany aprowizacyjne rządu
O statn i zjazd w o jew odów  w  W arszaw ie , od ­

b y ty  w  dniu 17 bm., pośw ięcony  b y ł om ów ieniu 
sze reg u  zagadnień, zw iązan y ch  z realizac ją  p ostu ­
la tó w  rządu  w  dziedzinie polityki ap row izacy jne j. 
Z am ierzenia tc  in teresu ją  bezsprzeczn ie  szeroki 
ogół spo łeczeństw a.

D latego w a rszaw sk i dziennik „E poka" zw rócił 
się do naczeln ika w ydzia łu  ap row izacy jnego  w m i­
n is te rs tw ie  sp raw  w ew n ętrzn y ch , p. S zw albego  
o bliższe inform acje.

P. S zw albe ośw iadczy ł, że za rząd zen ia  w ładż 
pójdą p rzed ew szy stk iem  w  k ierunku zapobiegania 
nadm iernym  w ahaniom  cen zboża, d rogą zabezp ie­
czenia dosta tecznego  popy tu  i podaży  z ia rn a  w  
kraju . W  tym  celu w y d an y  zosta ł zak az  w y w o zu  
zboża. Do tego  rów nież celu p row adzi dalsze o g ra ­
niczenie p rzem iału  i tw orzen ie  re z e rw  zbożow ych. 
N orm a przem iału  będzie pow iększona w  najbliż­
szych  dniach o dalsze 5 procent, tak, iż zam iast 65 
p rocen t m ąki, będziem y sp o ży w ać 70 proc. S p ra ­
w a  tw o rzen ia  rezerw ' zbożow ych, wmbec dużej po ­
d aży  zbożćt, rozw ija  się n ad er pom yślnie. R ezerw a 
będzie uży ta  w  tym  m om encie, k iedy  in terw encja  
rz ąd o w a  na ry n k u  zbożow ym  okażę sie niezbędna.

Dalej rząd  będzie baczył, ażeby  ceny  mąki 
b y ły  w  odpow iednim  i gospodarczo  sp raw ied li­
w ym  stosunku do cen z iarna przem ielonego.

S p raw a  kalkulacji cen chleba będzie też p rzed ­
m iotem  sta ły ch  badań. W  tym  celu zo s ta ły  pow o­
łane w o jew ódzkie kom ite ty  do badan ia chleba. 
k tó re  m ają k o rzy s tać  z now ych funduszów  i no­
w ych szczegó łow ych  in strukcy j w  tym  w zględzie. 
P rz y  badaniu  będą uw zględniane trz y  czynnik i: 
gatunek  m ąki, sposób w ypieku  i cena chleba. Ale 
ta  łączy ć  się będzie z inną, bardziej jeszcze donio­
słą  — bud o w y  p iekarń  m echanicznych  w' celu z re ­
form ow ania p iek a rs tw a  w ogóle. W  tym  kierunku 
zrobiono już w iele. O statn io  o tw a rta  zosta ła  m e­
chaniczna p iekarn ia  w  Zam ościu, a w  budow ie są 
w ielkie fabryki chleba w  Sosnow cu, H ajdukach 
i w  W arszaw ie .

W  najbliższym  czasie nastąp i uzgodnienie pań­
s tw o w ej polityki k red y to w ej z w ym agan iam i po ­
lityki ap row izacy jne j, sy stem aty czn e  popieranie 
organizacji, w zględnie firm, racjonalnie handlu ją­
cych  arty k u łam i ap row izacy jnym i, w reszc ie  ca łk o ­
w ite uzgodnienie akcji zao p a try w an ia  w  ży to  w o j­
ska z bieżącem i potrzebam i p aństw ow ej polityki 
aprow izacy jnej.

_ H andel zbożem  najlepiej unorm ow any  jest w  
w o jew ództw ach  zachodnich, najgorzej zaś p rzed ­
staw ia  się w  M ałopolsce. W schodniej.

Rumuni i Słowianie.
Rum uńskie pism o „L upta", om aw iając kw estje  

zbliżenia się m iędzy  Jugosław ią  a  B ułgarją , pisze: 
„M arzeniem  narodowcem w szy stk ich  słow ian  na 
B ałkanach  jest u tw orzen ie  w ielkiej federacji, k tó ra  
m a znieść g ran ice po lityczne m iędzy  S erb ją  i B uł- 
garją . Dla nas, R um unów , sp ra w a  ta  m a zn acze­
nie doniosłe. Jak ieb y  nie b y ły  nasze p rzy jaźn ie  i 
p rzy m ierza , je s teśm y  w szak  państwrem łacińsk lem  
w  m orzu  słow iańskiem , bo i R osja sow iecka jest 
rów nież krajem  słow iańskim . Nie m ożem y się 
oprzeć naszym  sąsiadom . Jednak  m arzen ie s ło ­
w iańsk ie musi obudzić w  nas w iększą encrgję. 
T rac im y  , nasz czas na sp rzeczk i bezprzedm iotow e, 
gdy  m arzenie słow iańskie to ru je  sobie drogę. N a­
si sąsiedz i usiłują spopu laryzow ać m y ś l, p rzy sz łe j 
federacj i .  Z d a rz e n ia  znajdą  nas słabym i i źle p rz y ­
gotow anym i."
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O stosownych ludzi.
W  B rz e ź n ic y  p o w ia tu  w a d o w ic k ie g o  o d b y ł się  

p rz e d  k ilk u d n iam i z ja z d  d z ia łaczy *  w ło śc ia ń sk ic h , 
n a  k tó r y  p rz y b y ł  z W a r s z a w y  p re z e s  k lubu  
w s p ó łp ra c y  z rz ą d e m , S ła w e k . P . S ła w e k  je s t  jak  
w iad o m o  d a w n y m  to w a rz y s z e m  m a rsz . P i łs u d ­
sk iego  je sz c z e  z c z a s ó w  jeg o  ta jn e j d z ia ła ln o śc i r e ­
w o lu cy jn e j p o d  rz ą d a m i ro sy jsk im i. J e s t  on  b o d a j 
jed y n y m  c z ło w iek iem , k tó ry  p o z o s ta je  i te ra z  w  
b lisk ich  s to su n k a c h  z m a rsz . P iłsu d sk im  i jego  
p o w ie rn ik iem .

Z a ra z  po m aju  1926 ro k u  ze  w s z y s tk ic h  s tro n  
P o lsk i o z w a ł sic o k rz y k : M a m y  r z ą d y  m a rs z a łk a  
P iłsu d sk ie g o , a  d z ie je  się je sz c z e  w ie le  r z e c z y  
z ły ch . N ie m ogli ludzie  z ro z u m ie ć  teg o , ż e  p rz e ­
c ież  a p a r a t  p a ń s tw o w y  s k ła d a ł  się z d a w n y c h  lu ­
dzi, n ie c h ę tn y c h  m a rsz a łk o w i, z ty c h , co  nie d la  
p a ń s tw a  lecz  d la  p a r ty j  p ra c o w a li. T rz e b a  b y ło  
n a jw ię k sz y c h  sz k o d n ik ó w  u su n ąć , b y  a p a r a t  p a ń ­
s tw o w y  u c z y n ić  z d o ln y m  do  rz ą d z e n ia  p a ń s tw e m : 
B y ł o k re s , g d y  n ie  m o żn a  b y ło  w s z y s tk ie g o  z a ła ­
tw ić  po  m y ś li m a rs z a łk a . P ro c e s  u z d ra w ia n ia  m u ­
s ia ł b y ć  o d ło ż o n y  n a  c z a s  d łu ż sz y  i p r a c a  ta  nie 
je s t je sz c z e  z a k o ń c z o n a . .Test b o w iem  je sz c z e  du ­
żo ludzi g łu p ich  lub  z łe j w oli, k tó r z y  u tru d n ia ją  
p ra c ę  m a rs z a łk a , b y  w  o c z a c h  o b y w a te li  rz ą d  
p rz e d s ta w ić  w  z ły m  św ie tle . T e ra z  je s t  o k re s  p r a ­
cy . ' T rz e b a  w y tę ż y ć  s iły . b y  luki, jak ie  je sz c z e  
is tn ie ją , w y p e łn ić  ludźm i zd o ln y m i do w y k o n a n ia  
z a m ie rz eń  m a rs z a łk a . N a leży  d a ć  rę c e , n a le ż y  d ać  
ludzi. Ju ż  w  r. 1918 i 1919 z a b ra k ło  m a rs z a łk o w i 
rą k  do p ra c y  n ad  p a ń s tw e m , bo w s z y s tk ic h  sił 
m usiał u ż y ć  do w y g ra n ia  w o jn y . D zis ia j z a d a n ia  
są ta k  o lb rz y m ie , że  ludzi je s t  c iąg le  z a  m ało . P o l­
sk a  m usi m ieć  s i ły  n a  o b ro n ę  g ran ic , n a  s tw o rz e n ie  
a p a ra tu  p a ń s tw o w e g o  i n a  p ra c ę  w y c h o w a w c z ą . 
A w y c h o w a ć  t rz e b a  c h ło p a  i ro b o tn ik a , b y  n ie d a ł 
się  w ię c e j o sz u k iw a ć , t r z e b a  go o św iec ić , b y  b y ł 
zd o ln y m  do o ra c y  d la  p a ń s tw a .

Is to fn ie  ludz ie , k tó r z y  ro z u m ie lib y  ideo log ję  
m a rsz . P iłsu d sk ie g o , i k tó r z y b y  p ra c o w a li  w  m yśl 
te j ideo log ji, a  n ie  w y z y s k iw a li  je j d la  s w y c h  o so ­
b is ty c h  ce ló w , c iąg le  je sz c z e  b ra k u je . C a ła  s z tu k a  
w  tern , b y  ci, k tó ry m  m a rsz . P iłs u d s k i p o w ie rz y ł  
p o szczeg ó ln e  odc ink i p r a c y  p a ń s tw o w e j, um ieli 
d o b ie ra ć  do w s p ó łp ra c y  o d p o w ie d n ic h  ludzi In a ­
cze j ła tw o  m o g ą  w y p a c z y ć  się  z a m ie rz e n ia  m a rsz . 
P iłsu d sk ie g o .

Stan rokowań polsko-niemieckich.
K om isja  p ra w n ic z a , t r a k tu ją c a  s p ra w ę  o s ie d le ­

n ia  o só b  p ra v rtiy c h  i f iz y c z n y c h , u k o ń c z y ła  po 
g ru n to w n e j i sz c z e g ó ło w e j d y sk u s ji sw o je  p ra c e , 
p rz e w id z ia n e  w  p ie rw s z e j faz ie  ro k o w a ń . O b e c ­
nie ob ie  s t ro n y  p rz y s tę p u ją  do re d a k c y jn e g o  w y ­
k o ń c z e n ia  o s ią g n ię ty c h  już re z u l ta tó w  o ra z  do 
p rz y g o to w a n ia  m a te r ja łó w  d la  ro k o w a ń  w  te j d z ie ­
dzin ie  w  d ru g ie j faz ie . R o k o w a n ia  te  ro z p o c z n ą  
się  dn ia  8 p a ź d z ie rn ik a  b r . P rz e w o d n ic z ą c y  k o ­
m isji p ra w n ic z e j ze  s t ro n y  n iem ieck ie j w y je d z ie  w  
dn iach  n a jb liż sz y c h  n a  k ró tk i u rlop , z a ś  c a ły  p o z o ­

s ta ły  s k ła d  kom isji ze  s t ro n y  n iem ieck ie j p o z o s ta je  
w  W a rs z a w ie , a b y  w  m ię d z y c z a s ie  w y k o n a ć  sw o je  
p ra c e  re d a k c y jn e  i p rz y g o to w a w c z e . R ó w n ie ż  
p rz e w o d n ic z ą c y  k om isji ze  s t ro n y  p o lsk ie j w y je ­
dzie  na  k ilk u d n io w y  o d p o c z y n e k .

M ała  p r z e rw a  n a s tę p u je  ró w n ie ż  w  kom isji 
w ę g lo w e j, k tó ra  w y z n a c z y ła  n a s tę p n e  p o s ied zen ie  
n a  d zień  15 p a ź d z ie rn ik a  b. r. O baj p re z e s i b o w iem , 
z a ró w n o  z e  s t ro n y  p o lsk ie j ja k  i ze  s t ro n y  n iem ie ­
ck ie j w y je ż d ż a ją  do L o n d y n u , a b y  w z ią ć  u d z ia ł w  
m ię d z y n a ro d o w y m  k o n g re s ie  e n e rg e ty c z n y m , k tó ­
r y  w  n a jb liż sz y c h  d n iach  o b ra d o w a ć  b ę d z ie  w  L o n ­
d y n ie  i d o ty c z y ć  m ię d z y n a ro d o w e g o  u re g u lo w a n ia  
s p ra w  w ę g lo w y c h .

R athenau sp raw ca niszczenia m aszyn w  Polsce.
N iedawno ukazała się książka hr. K eslera o W al­

terze  R athenau, m inistra sp raw  zagranicznych w  Niem­
czech, zam ordow anym  p rzez  nacjonalistów  niem iec­
kich. Z pow odu ukazania się tej książki, znany tygodnik 
pacyfistyczny „Die M enschheit“ zam ieszcza pew ne 
szczegóły  św iadczące, że R athenau nie by ł ow ym  bez­
w zględnie szlachetnym  człow iekiem , za jakiego p rzed ­
staw iają go jego przyjaciele polityczni.

I tak donosi jeden z przy jació ł H arden‘a (publicysty 
i w ydaw cy  „Die Zukunft“), że w  czasie  w ojny R athe­
nau był zaufanym  Ludendorffa i w aneksjonistycznych 
zapędach prześcigał w szystk ich  nacjonalistów . R athe­
nau zapro jek tow ał zabór Zagłębia D ąbrow icckiego dla 
P rus.

Z Brukseli informują, że R athenau w ezw any  jako 
rzeczoznaw ca, zalecił rabunek wszelkich urządzeń 
miedzianych w  Belgji, jak kablów  elektrycznych, 
fabryk, elektrow ni, b row arów . W  tym  celu ro z­
dano kom endanturom  w ojskow ym  broszurę z w y k ła ­
dem  R athenau‘a, w ypow iedzianym  w e w rześniu  1915 
roku w  Berlinie.

Zaperwne ten sam  w yk ład  służył jako podstaw a do 
rozbicia m aszyn w  P olsce — należących z resz tą  w 
większości do Niemców lub żydów . Z tego w idać, że 
in teres P ru s  i H ohenzollernów  m iał R athenau przede- 
w szystk iem  na oku.

W  zam ku pokrólew skim  w  Glienicke R. urządził 
M uzeum H ohenzollernow skie i zaprosił W ilhelm a II, 
aby  je odw iedził. Z tego pow odu H arden ze rw a ł s to ­
sunki z R athenauem , k tó ry  także, jako fabrykant, był 
tw ardym  w obec urzędników  i robotników .

Plebiscyt w Niemczech w  sprawie budowy 
pancernika.

M in is te r  s p ra w  w e w n ę tr z n y c h  z d e c y d o w a ł 
zg o d n ie  z  k o n s ty tu c ją  p rz y ją ć  do w ia d o m o śc i p ro ś ­
b ę  p o d p isa n ą  p rz e z  15 ty s ię c y  c z ło n k ó w  p a r tj i  k o ­
m u n is ty c z n e j, m a ją c ą  n a  ce lu  z o rg a n iz o w a n ie  p le ­
b isc y tu  w  s p ra w ie  z a k a z u  b u d o w y  o k rę tó w  p a n ­
c e rn y c h  w  N iem czech . W e d łu g  te j u s ta w y , a b y  
p ro je k t ta k i m ó g ł b y ć  p o d d a n y  p o d  g ło so w a n ie  p o ­
w sz e c h n e , m u si on  b y ć  p o p a r ty  p rz e z  p o d p isy  4 %  
m iljona  w y b o rc ó w . W  z w ią z k u  z tern  od  3 do 15 
p a ź d z ie rn ik a  b ę d ą  p rz y g o to w a n e  o d p o w ie d n ie  lis ty , 
n a  k tó ry c h  k a ż d y  z p o p ie ra ją c y c h  w n io se k  b ęd z ie  
m ó g ł z ło ż y ć  sw ó j podp is.

Ustąpienie szefa marynarki niemieckiej.
S z e f m a ry n a rk i  n iem ieck ie j a d m ira ł Z e n k e r, ja k  

d o n o siliśm y , w y s to s o w a ł  p o d an ie  z  p ro ś b ą  o u d z ie ­

len ie  m u d y m isji. W  z w ią z k u  z te rn  p re z y d e n t
R z e sz y  M indenburg  w y s to s o w a ł  do n iego  list, d z ię ­
k u jąc  m u  z a  jeg o  3 9 -le tn ią  s łu ż b ę  i p o d k re ś la ją c  
sz c zeg ó ln ie  jeg o  za s łu g i, p o ło żo n e  w  c z a s ie  w o jn y . 
W  z w ią z k u  z w y c o fa n ie m  się ze  s łu ż b y  c z y n n e j 
a d m ira ła  Z e n k e ra  w  k o ła c h  d o b rz e  p o in fo rm o w a ­
n y ch  u w a ż a ją , iż je s t^ to  w y n ik ie m  ró ż n y c h  s k a n ­
dali, k tó re  w  c iąg u  ro k u  u b ieg łeg o  m ia ły  m ie jsce  w  

a d m in is tra c ji m a ry n a rk i. P rz y p u s z c z a ją , że  n a ­
s tę p c ą  a d m ira ła  Z e n k e ra  b ę d z ie  o b e c n y  sze f e s k a ­
d ry  b a łty c k ie j w ic e a d m ira ł R o ed e r.

Echa narad  genew skich nad opróżnieniem  Nadrenii.
„F rankfurter Zeitung" ogłasza w yw iad, udzielony 

korespondentow i genew skiem u tego dziennika p rzez 
francuskiego m inistra sp raw  zagranicznych B rianda 
bezpośrednio*przed w yjazdem  z G enew y. W . w yw ia­
dzie tym  m inister B riand ubolew ał nad stanow iskiem , 
jakie p rasa  niem iecka zajęła w obec jego m ow y, pod­
kreślając, że co do rokow ań genew skich należy przede- 
w szystk iem  zdać sobie spraw ę z tego, o co w łaściw ie 
chodzi. Francja płaci długi w ojenne A m eryce i będzie 
je w  dalszym  ciągu płaciła niezależnie od w yników , 
osiągniętych w  rokow aniach reparacyjnych . Naród fran ­
cuski chciałby jednak w iedzieć ostatecznie, czego m o­
że oczekiw ać od Niemiec. Zagadnienie reparacyjne jest 
kw estją zupełnie niezależną i nie obchodząca A m erykę. 
P rz y  dobrej woli m ożna ją uregulow ać w ciągu kilku 
tygodni, a najpóźniej w  ciągu dwu m iesięcy. Skoro 
tylko problem  ten zostanie za ła tw iony , nastąpić może 
niezw łocznie ew akuacja całkow ita . Niem cy — ośw iad­
czy ł m inister B riand — in terpretu ją  komisję konstata- 
cyjno-pojednaw czą jako pew nego rodzaju kontrolę.

N ależy rozum ieć tra k ta ty  pokojowe, zw łaszcza 
art. 213 trak ta tu  w ersalskiego, bow iem  w  istocie kon­
tro la istnieje już dzisiaj, a m ogłaby naw et p rzy b rać  
ch a rak te r bardziej nieprzyjem ny. Z tego w łaśn ie  po­
w odu F rancja  zaproponow ała utw orzenie komisji poje­
dnaw czej, k tóra , w  razie po trzeby , w  drodze -ugodo­
w ego załatw ienia ma doprow adzać do porozum ienia. 
Komisje podobne istnieją już dzisiaj i gdzieindziej, np. 
już od daw nego czasu istnieją one w  stosunkach m iędzy 
Stan. Zjednoczonem i A m eryki Północ, a Kanadą. O ka­
zuje się tam, że kom isje te  są jak najlepszem i środka­
mi łagodzenia nieporozum ień.

Na zapytanie korespondenta, c zy  m ogłyby nastąpić 
obostrzenia kontroli na o bszarze  francuskim , m inister 
B riand w skazał, że Niemcy, w  myśl układów  locarneń- 
skich, mają m ieć rów nież swoich przedstaw icieli w  ko­
misji, k tó rzy  m ogliby iw razie p o trzeby  w nosić zaża­
lenia.

Zbrojenie powietrzne w Rosji.
P r a s a  s o w ie c k a  o g ła s z a  c a ły  s z e re g  sz c z e g ó ­

łó w , d o ty c z ą c y c h  o rg a n iz a c ji L ig i O b ro n y  P o ­
w ie trz n e j  i P rz e c iw g a z o w e j  w  R o sji, k tó r a  nosi 
n a z w ę  „ O so w ia c h im “ . P o z a  z a g a d n ie n iam i n a tu ry  
c z y s to  te c h n ic z n e j, d o ty c z ą c e m i lo tn ic tw a , L ig a  ta  
za jm u je  się  m il i ta ry z a c ją  ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w . 
„ O so w ia c h im “ lic z y  o b ecn ie  n a  te re n ie  R o sji 42 t y ­
s ią c e  k lu b ó w , o rg a n iz a c y j w o js k o w y c h  i p o s iad a  
o k o ło  3 m iljo n y  c z ło n k ó w .

Rozpowszechniajcie naszą gazetę

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻE SREBRNY
79) (Ciąg dalszy).

Nikita R om anow icz w strzym ał konia.
— Co to?  — spytał.
P ierścień  zdjął czapkę i schylił g łow ę p raw ie do 

samego brzucha końskiego.
— Poczekaj, kniaziu —  pozw ól się przysłuchać.
Dźwięki p ły n ę ły  dalej, to cicho i płaczliw ie, to

2 r,ów rozlew ały  się na sreb rzyste , miłe smugi, to hu­
czały  jak szm er liści, co je w ia tr poranny porusza, i na­
gle ucichły jakoby p rzez step porw ane.

— Skończył! — rzekł śm iejąc się P ierścień  — ale
pierś też ma dobrą, bo dobrą! z półgodziny bestja
dm uchał bez ustanku!

— W ięc co  to ?  — spy ta ł znów  książę.
— Czebuzga! — odpow iedział P ierścień . — Z astę­

puje im nasz rożek. W idać, że są to baszk iry , p rzeciec  
z chanem  różni nadciągnęli, i K azańscy i A strachańscy

rozm aite nohajskie plemiona. S łyszysz, znów  zaczęli 
w y g ry w ać: i do uszu opryszków  doszły znowu długie, 
sm utne i przyjem ne tony, k tóre  po chwili nagle umilkły.

— Aha! — rzek ł P ierścień  — te raz  już nie tak  d łu ­
go, w idać, se p ierś naderw ał psi syn.

I znów  rozległy  się now e dźwięki, daleko głośniej­
sze: niby ciągłe jęczenie wielu dzw onów .

— Oho, teraz  gard łem  — m ruknął P ierścień  — w i­
dzisz; jak sobie podochocili, psie  dzieai!

Sm utne i p łaczliw e tony przechodziły  w  radosne, 
ale nie by ła  to ni ruska tęsknota, ni ruska w esołość. 
W onych tonach odbijała się dzika wielkość* koczują­
cego plemienia, i bohaterskie napady, i w łóczenie się 
narodów  z kraju do kraju, i tęsknota za niewiadom ą, 
p ierw szą ojczyzną.

| — Kniaziu — rzekł P ierścień  — obóz ta ta rsk i musi
być blisko, ja m yślę, że za tym  pagórkiem  ujrzym y na­
w et ogniska. Pozw ól, że pójdę na zw iady, dla mnie to 
rzecz zw yczajna, ja  ich dosyć za W ołgą spotykałem . 
A ty  p rzez  ten czas m ożebyś d a ł chłopcom  w ypocząć 
i p rzygo tow ać się do b itw y.

— Niech cię Bóg prow adzi — pow iedział kniaź, i 
P ierścień , zeskoczyw szy  z konia, zniknął w  ciem ności.

Rozbójnicy w ytchnęli, obejrzeli broń i siedli na zie­
mię w  nienaruszonym , bojow ym  szyku. G łębokie mil­
czenie panow ało  <w szajce. W szyscy  rozumieli w  jak 
niebezpieczną g rę  puścił się P ierścień , i czuli jak w aż- 
nem  jest bezw arunkow e posłuszeństw o. Dźwięki cze- 
buzgi p ły n ę ły  jak przedtem ; księżyc i gw iazdy ośw iet­
la ły  pole, w szystko  miało w  sobie coś uroczego; 
w szystko  było  cicho, jeno lekki podmuch w iatru  poru­
szał k iedy niekiedy traw ę  stepow ą, jako smugi s re ­
brzyste.

Już  przeszło  godzina m inęła w oczekiw aniu, a 
P ierścień  nie w racał. Książę zaczynał już tracić  cierpli­
w ość, gdy nagle, o trzy  kroki od niego, podniósł się 
k toś z traw y . Nikita R om anow icz chw ycił za szablę.

— Cicho, kniaziu, to  ja! rzek ł uśm iechnięty P ie r­
ścień — tak  też podczołknąłem  się i pod T a ta ró w ! 
w szystkom  w y p a trz y ł; znam  ich obóz jak  sw oich pięć 
palcy. Jeżeli pozwolisz, książę, w ezm ę dziesięciu zu-. 
chów , tabun zestraszę  i T a ta ró w  przepłoszę, a ty  przez 
ten czas, jeżeli chcesz, uderz na nich z dw óch stron, 
tylko z dobrym  krzykiem , i niech będę T atarzynem , 
jeśli ich po łow y nie w yrżniem y! To m ówię tylko tak, 
na początek, na noc, a jak w stan ie  słonko, to już ty , 
kniaziu, rozkazuj, a my będziem y słuchali!

S reb rny  znał dobrze  P ierścienia, pozw olił mu p rze­
to czynić, jak  sam  uiważa.

— Chłopcy — zw rócił się P ierścień  do rozbójni­
ków, — trochęśm y się pospierali, ale to już minęło, a

teraz  czy  znajdzie się pom iędzy w am i dziesięciu, coby 
chcieli ze mną pójść do obozu?

— W ybieraj, kogo chcesz — odpowiedzieli rozbój­
nicy  — w szy scy śm y  gotowi.

— D obrze, chłopcy, kiedy pozw alacie, to bfórę: 
chodź tutaj Poddubnyj; i ty , C hłopka; i ty, D zięcioł; i 
ty . S ito; i ty , S tępka; i ty , M iszka; i S zestoper; i Ko­
w adło i S zarańcza. A ty  po co, M iłka? ciebie nie w o­
łałem , zostań  z kniaziem , ty ś  do naszej sp raw y  nie zda­
tny. Poodpasujcie ch łopcy  szable, z niemi nie dobrze 
się czołgać, a dla nas dosyć i noży. Tylko chłopcy, ro ­
bić, jak każę! bezem nie ani rusz! kiedyście przystali, 
to  słuchać, a kto nie, tego za raz  chlast!

— D obrze, dobrze — odrzekli w ybran i rozbójnicy 
— jak każesz, tak  uczynim y. Już jakeśm y się zgodzili, 
to niech cię g łow a o nas nie boli!

— W idzisz, książę, ten pagórek?  — m ówił dalej 
atam an, jak  dojdziesz doń, to ujrzysz ognie. A moja 
rad a : czekać u pagórka, póki nie usłyszycie  mego 
gwizdnięcia. A jak zestraszę  tabun, i usłyszycie k rzyk  
i św ist, to  jazda na pogan! T a ta ry  nie będą mieli gdzie 
uciekać bez koni; z jednej strony my, a z drugiej rzecz­
ka z okrutnem  błotem .

K siążę obiecał w e w szystk iem  trzym ać się rad y  
P ierścienia. Tym czasem  dziesięciu opryszków  udało się 
za głosem  czebuzgi i znikło w  traw ie.

P o  upływ ie mniej w ięcej pół godziny P ierścień  i 
to w arzy sze  byli już blisko kibitek ta tarsk ich ; leżący w  
traw ie  P ierścień  podniósł g łow ę do góry. O jakie p ięć­
dziesiąt kroków  przed  nim paliło się ognisko, dokoła 
którego siedziało po turecku kilku B aszkirów : jeden w  
pstrym  chałacie, inni w baran im  kożuchu, a  inny znów  
w  podartym  kaftanie z w ielbłądziej skóry. P ik i w etkn ię­
te w  ziemię ste rcza ły  przy  każdym , a cień od  nich pa­
dał naw et do sam ego Pierścienia. Tabun z kilku tysięcy 
koni, pow ierzony Baszkirom , p asł się tuż — tuż.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sw. Cypriana, męczennika, 
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Sw. Justyny, panny i męczen.

SŁOW.: ŁADYSfcAWA Bt.

B ądźcie sta teczn i a nieporuszeni, obfitując w  
robocie P ań sk ie j zaw sze  w iedząc, że  p raca  w a sz a  
nie je s t p ró żn a  w  P anu . (Efez. IV. 14.) ,

Zdanie: Z łym  d o rad cą  jest pośpiech. N iejeden 
pobłądził d latego , że coś z pośpiechem  w ykonał. 
R ozw ażnie p o stęp o w ać rz eczą  jest m ądrego .

Kalendarz astronom iczny: S łońce w schodzi o
godz. 5.38, zachodzi o godz. 17.32. K siężyc v sch- 
o godz. 17.10, zach. o godz. 1.25. — M e r k u r y  
w sch. 8.03, zach. 18.15. N eptun znajduje się w  opo­
zycji do K siężyca.

D ługość dnia w y n o si 11 godzin 54 m inut.
Zmiany pow ietrza przed 100 laty: w ietrzno ,

p o w ie trze  ciepłe. J u t r o  : dżdżysto .

— Obchód „Dnia Oszczędności". Trzeci z rzędu 
obchód dnia oszczędności odbędzie się w bieżącym ro­
ku dnia 31 października. Celem tego obchodu będzie 
szerokie rozpowszechnienie znaczenia i metod oszczęd­
ności w  jak najszerszych kołach naszego społeczeń­
stwa. Udział organizowaniu obchodu, oprócz insfy- 
tucyj zajmujących się krzewieniem oszczędności, win­
ny wziąść również, oświatowe instytucje rolnicze itp.
0  wszelkie informacje w sprawie urządzania lbkalnych 
obchodów „Dnia Oszczędności11, oraz o materjał pro­
pagandowy jak plakaty barwne, odezwy, broszury, na­
lepki etc. należy zw racać się do Biura Zjazdów Insty- 
tucyj Oszczędnościowych w  Polsce. W arszaw a, Jasna .9

— Projekt zupełnego zakazu wywozu okrąglaków. 
M inisterstwo rolnictwa występuje z projektem zupełne­
go zakazania wywozu drzewa surowego z kraju. Do­
zwolony ma być tylko w yw óz drzewa tartego i obro­
bionego, co przeczyniłoby się do uzdrowienia naszej
gospodarki4 leśnej i przemysłu drzewnego. W ywóz 
drzewa w stanie okrągłym pozbawia bowiem nasze
tartaki surowca i zwiększa bezrobocie w kraju.

— Do 1 października należy zarejestrować przed­
siębiorstwa. W edług danych Urzędu Przemysłowego 
I-szej Instancji znaczna część przedsiębiorstw przem y­
słowych, handlowych, rzemieślniczych i umysłowych 
nie- dopełniła dotąd obowiązku rejestracji, która prze­
prowadzona będzie w  prekluzyjnym terminie do dni^
1 października roku bieżącego. Przedsiębiorstw a, które 
w tym czasie nie dopełnią obowiązku rejestracji, podle­
gają na mocy art. 126 ustawy o prawie przemysłowem 
karze grzyw ny do 1000 złotych lub aresztu do 14 dni.

— Egzaminy aptekarskie. Egzaminy na wydziale' 
farm aceutycznym  uniwersytetu w arszawskiego na sto­
pień pomocnika aptekarskiego odbędą się w dniach 15 
i 16 października b. r. w  zakładzie Farmakognozji i Bo­
taniki lekarskiej uniwersytetu warszaw skiego (Krakow­
skie Przedmieście 26-28). Kandydaci do egzaminów 
winni złożyć w sekretariacie studenckim (gmach głów­
ny uniwersytetu) najpóźniej do dnia 3 października b. r. 
podania na imię przewodniczącego komisji egzamina­
cyjnej, życiorys, trzy fotografje, taksę egzaminacyjną 
(120 złotych), świadectwo szkolne (egzamin z łaciny 
w zakresie 6 klas) i świadectwo, stwierdzające odbycie 
przepisanej praktyki aptekarskiej.

— Ruch budowlany w Polsce. Ruch budowlany, 
z powodu braku dostatecznych kapitałów, rozwija się 
naogół słabo. W ięksez ożywienie panuje na Śląsku, 
głównie dzięki pomocy kredytowej ze śląskiego fundu­
szu gospodarczego. Również w Gdyni zaznaczają się 
postępy w rozwoju budownictwa. Z pozostałej części 
kraju największe ożywienie wykazują m iasta: Kraków, 
Tarnów, Drohobycz i Równe. Inicjatywa budowlana 
spoczywa jednak głównie w rękach władz rządowych 
i samorządowych. Stan kredytów  budowlanych, przy­
znanych przez Bank Gospodarstwa Krajowego pod­
niósł się z 230,6 miljonów złotych w końcu Iipca do 
243,1 miljonów złotych w  k«m u sierpnia.ancu : 

>mko-c— Statut graniczny poreko-czechosłowacki podpi­
sany. Pod koniec ubiegłego tygodnia nastąpiło osta­
teczne zakończenie rokowań granicznych polsko-cze­
chosłowackich. Podpisano dalsze artykuły statutu 
granicznego. Niewielka liczba artykułów  spornych 
zostanie uzgodniona ostatecznie w Pradze. Odnoszą 
wię one do kwestji spławu na rzekach oraz ułatwień 
dla ludności pogranicznej.

— Nowa emisja Banku Polskiego. Jak wiadomo, mi­
nisterstwo skarbu będzie musiało przy sprzyjających 
warunkach rynkowych wyłożyć do sprzedaży nową 
emisję (drugą) akcyj Banku Polskiego, przejętą w 
myśl dekretu stabilizacyjnego przy realizacji pożyczki 
stabilizacyjnej przez skarb państwa.

Ponieważ wszystkie akcje Banku Polskiego są 
imienne, przeto tylko ci ze starych akcjonarjuszów bę­
dą mogli nabyć nowe akcje wspomnianej instytucji (po 
cenie i w stosunku do starych akcyj, jakie określi mini­
sterstwo skarbu), których akcje zapisane będą w chwili 
ogłoszenia nowej emisji do księgi akcyj Banku.

W obec tego pożądane jest, ażeby starzy akcjo­
nariusze posiadający akcje Banku Polskiego, nabyte 
na giełdzie, a  nie przeprowadzone przez księgę, posta­
rali się o wypełnienie figurujących na nich cesyj in 
blanco i zarejestrowali je w Banku Polskim na swoje 
imię.

— Projekt nowych kredytów hodowlanych. Hodo­
wla trzody przechodzi obecnie silny kryzys wskutek 
niebywale niskich cen wieprzowiny. Zaradzić temu 
można przez tańszy wychów świń. a mianowicie przez 
hodowlę trzody szybko dojrzewającej. Niestety mało­
rolni posiadają najczęściej sztuki nierasowe, które tu­
czą się powoli, a zatem i wychów ich drogo kosztuje. 
Aby zaradzić temu, należy nabyć knura, czy też matkę 
w oborze zarodowej. Lecz tutaj na przeszkodzie stoi 
brak gotówki. Dlatego też czynniki rządowe projektują 
uruchomienie znacznych kredytów , któreby ułatwiły 
rolnikom nabycie rasowej trzody. Kredyt ten byłby 
łatwo do uzyskania. Rolnik zwracałby się o materjał 
do jednej z chlewni zarodowych i w ystaw iłby tylko 
weksel. Na podstawie tych weksli właściciele chlewni 
uzyskaliby w  Bankach należną im gotówkę. Natural­
nie, z powyższych kredytów  będzie korzystała tylko 
ograniczona ilość i to najlepszych chlewni, aby do rąk 
małorolnych dostawał się naprawdę materjał pierwszo­
rzędny, a nie gałgaństwo, przeznaczone, na rzeź.

— Uprawnienie użycia broni dla strażników gra­
nicznych. Z powodu częstych, w ostatnich czasach za­
machów na strażników granicznych, dowódcy straży 
granicznej mają rozkaz ścisłego i bezwzględnego stoso­
wania przepisów o użyciu broni, zaw artych w rozpo­
rządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 lute­
go 1928 roku. W  szczególności, w razie niesłuchania 
wezwań do zatrzym ania się, odłożenia broni lub in­
nych przedmiotów, których użycie zagrażać może 
zdrowiu lub życiu wzj^wającego, strażnik graniczny 
obowiązany jest natychmiast użyć broni palnej.

— Komu wolno wydalać lokatora z budynków ko­
lejowych. Skarb państw a wypowiedział p. Stankiewi- 
czowej mieszkanie w Kocmyrzowie w budynku kolejo­
wym, podając jako przyczynę, że mąż jej, jako urzęd­
nik, pełni służbę w Mysłowicach. Pozwana zarzuciła, 
że mieszkanie to wynajęte jej mężowi w r. 1917 przez 
dyrekcję kolei w Krakowie, wobec czego podlega 
ochronie lokatorów. Sąd oddalił powództwo ^carbu 
państw a i zasądził odeń koszty.

Skarb państw a wniósł nanowo powództwo prze­
ciw p. Robertowi Stankiewiczowi, podając jako przy­
czynę wypowiedzenia, że mieszkanie znajduje się w 
budynku kolejowym, nie podlegającym ochronie loka­
torów. Zastępca pozwanego stwierdził, że skarb pań­
stw a nie może być stroną wypowiadająca, lecz polskie 
koleje .państwowe, które są przedsiębiorstwem pań- 
stwowem i samoistną osobą prawną.

Sądy I-szej i II-giej instancji zasądziły pozwa­
nego Stankiewicza na zapłatę skarbowi państwa kosz­
tów sporu, zobowiązując Stankiewicza do natychmia­
stowego opróżnienia i oddania skarbów  państwa miesz­
kania.

Zastępca pozwanego wniósł do sądu najwyższego 
o uchylenie wyroku I-szej i II-giej instancji i orzeczenie, 
że uchyla się wypowiedzenie sądu powiatowego w 
Krakowie.

Sąd najwyższy wydał wyrok, który ma zasadnicze 
znaczenie. Uwzględnił rewizję, zmienił zaskarżony 
wyrok sądu okręgowego w Krakowie, uchylił wypo­
wiedzenia sądu powiatowego w Krakowie i zasądził 
skarb państwa na zapłatę pozwanemu kosztów sporu 
wszystkich 3-ch instancyj.

W  motywach powiedziano, że rozporządzenie P re ­
zydenta przeniosło cały  zarząd kolei, prawo wydziera- 
wiania i wynajmu nieruchomości na polskie koleje 
państwowe, a więc zarząd nieruchomościami kolejowe- 
mi nie służy obecnie skarbowi państwa, ale nowo 
utworzonej osobie prawnej. Z tego powodu skarb pań­
stw a nie był uprawniony do wypowiedzenia mieszka­
nia Stankiewiczowi.

Województwo śląskie
* Przydział węgla dla inwalidów górniczych. W

ubiegłym tygodniu odbyła się w W yższym Urzędzie 
Górniczym w Katowicach konferencja z przedstawicie­
lami Zw. Pracodawców w sprawie przydziału węgla 
r.a zimę dla inwalidów górniczych. Sprawa ta nie zo­
stała ostatecznie załatwiona. Przedstawiciele Zw. P ra ­
codawców przyjęli do wiadomości stanowisko W yż. 
Urzędu Górniczego i oświadczyli gotowość wysunięcia 
tej spraw y na porządku dziennym posiedzenie Zw. P ra ­
codawców. O wyniku tego posiedzenia przedstawiciele 
pracodawców mają poinformować w ciągu najbliższych 
2 tygodni.

Dalej uzgodniono stanowisko w jednym punkcie, a 
mianowicie, że na przyszłość Zw. Pracodaw ców  w tej 
sprawie będzie się porozumiewał z Zespołem Pracy. 
Odbyta konferencja dotyczyła jedynie zaooatrzenia in­
walidów górniczych w węgiel w roku bieżącym.

* Tydzień katolicko-społeczny. W  K atow icach  
rozpoczę ły  się w y k ła d y  z dziedziny  kato licko-spo- 
łecznej. S łow o w stęp n e  w yg łosił ks. kanonik  B ran ­
dys, w sk azu jąc  na bolączki czasó w  obecnych  i po ­
m ieszanie pojęć, poczem  w ygłosili re fe ra ty  ks. Ma- 
chay  i prof. K u trzeba z K rakow a.

* W ywóz zboża z województwa śląskiego do Nie­
miec. W ostatnich dniach została definitywnie załat­
wiona spraw a eksportu zboża z Górnego Śląska do Nie­
miec na podstawie Konwencji Genewskiej. Warunki 
eksportu są następujące:

Każdy producent otrzymuje na całą kampanię 
ogólne zaświadczenie z Śl. Urzędu Wojewódzkiego i 
takież zaświadczenie z konsulatu niemieckiego, w yka­
zujące sumę całego dozwolonego eksportu. Od zezwo- 
lonych ilości będzie tak Śl. Urząd Wojewódzki, jak i 
konsulat odliczał każdorazowo efektywnie wywiezione 
zboże. Maksymalna dozwolona staw ka na eksport z 
pruskiej morgi wynosi 350 kg. Ewentualne odchylenia 
są możliwe tylko za specjalnem poświadczeniem.

* Nowe przepisy dla egzaminów proboszczowskich.
J. E. ks. biskup śląski wydał nowy regulamin diecezji 
śląskiej dla egzaminów proboszczowskich. W edług no­
wego regulaminu, który został ogłoszony w ostatnim 
numerze „Wiadomości Diecezjalnych", do egzaminu 
proboszczowskiego mogą być dopuszczeni kandydaci 
po 6-letniej pracy w duszpasterstwie lub w szkole. Ję­
zykiem urzędowym jest język polski i łaciński. Egza­
min trw a dwa dni i składa się z części piśmiennej i ust­
nej. W  pierw szy dzień egzaminu konkursowego piszą 
kandydaci 3 prace klauzurowe. Przedmiotem pracy 
klauzurowej jest dogmatyka moralna, pastoralna i pra­
wo kanoniczne. Przedmiotem egzaminu ustnego jest: 
a) dogmatyka, b) moralna, c) pastoralna, d) prawo ka­
noniczne. e) liturgika i katechetyka, f) historja katolick. 
Kościoła w  Polsce, g) urzędowanie proboszczowskie. 
Kandydaci, którzy mają stopień doktora teologii lub 
praw a kanonicznego, nie składają egzaminu ani ustnie 
ani piśmiennie z tego przedmiotu, z którego mają pracę 
doktorską.

* Nowy gatunek papierosów „Silesia". W  tych 
dniach pojawił się w tutejszych trafikach nowy gatunek 
papierosów „Silesia11 — wyłącznie dla Śląska. Czy ten 
nowy wyrób tytoniowy osięgnie znaczny popyt na 
Śląsku, okaże się w najkrótszym czasie. Jest to pa­
pieros 7-groszowy, okrągły, swym wyglądem przypo­
minający śląskie „Raritasy11, lecz smak ma odrębny. Na 
opakowaniu z białej tektury znajduje się napis „Silesia" 
i podobizna kobiety w śląskim stroju ludowym.

Z Katowickiego.
K atowice. ( L i c z b a  z w i e d z a j ą c y c h  w y ­

s t a w ę  „ W n ę t r z e  D o m u * 1 s t a l e  w z r a s t a . )  
O d czasu  o tw a rc ia  w y s ta w y  „W n ętrze  D om u11 w  
K atow icach  — w  ciągu  5 dni — w y s ta w ę  zw iedziło  
48 ty s. osób. P om iędzy  zw iedzającym i było  w iele 
w iejsk ich  gospodyń, co jest ob jaw em  b ard zo  pocie­
szającym . Pom irho d żd ży ste j pogody  od m inionej 
so b o ty  zw iedzają  w y s ta w ę  różne zw iązk i gospo­
darcze , s to w arzy szen ia  ku ltu ra lne  o raz  w ycieczk i 
m łodzieży . W  ub ieg ły  p iątek  zw iedzili w y s ta w ę  
m. in. b y ły  p rezy d en t m iasta  stoł. W a rsza w y , in ży ­
n ie r  P io tr D rzew ieck i, d y rek to ro w ie  gazow ni z c a ­
łej Po lsk i, a to  inżyn ier Ś w ierczew sk i z W arsza w y , 
inż. Z ardeck i z L w o w a, inż. S e ifert z K rakow a, 
inż. D albor z Król. H uty, inż. T o rzew sk i z W a rs z a ­
w y. inż. D ziurzyński z P oznania, o raz  d y re k to r 
Z w iązku  G ospodarczego  G azow ni Polskich , in ży ­
n ier K onopka. P o zatem  zw iedzili w y s ta w ę  posło ­
w ie Sejm u Śląskiego.

— ( O d c z y t  p r o f .  L e w i ń s k i e g o . )  Koło 
Ś ląsk ie S to w arz y szen ia  Inży n ie ró w  G órn iczych  i 
H utn iczych  przypom ina , że o d czy t prof. J. L ew iń­
skiego, p ro feso ra  U n iw ersy te tu  W arszaw sk ieg o , 
p. t. „R uchy  sk o ru p y  ziem skiej w  zw iązk u  z o s ta t-  
niem i trzęsien iam i ziem i11 odbędzie się w  czw artek , 
dnia 27 bm. o godz. 19.30 w  sali Dyrekcji Koleiowej 
w  K atow icach.
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— ( S p i s  p o b o r o w y c h  r o c z n i k a .  1 9 0 8  
w  K a t o w i c a c h . )  M ag is tra t uw iadam ia p lak a­
tami, rozlepionym i po m ieście, że spis poborow ych  
roczn ika 1908 odbędzie się w  czasie od 1 p aźd z ie r­
nika do 30 listopada br. w  term inach  w y zn aczo n y ch  
w  obw ieszczen iach  u rzędow ych , rozlep ionych  na 
m urach  m iasta. P ozatem  w inni się zgłosić w  tych  
sam ych term inach  w szy scy  ci m ężczyźni, w  w ieku  
od 21—23 lat. k tó rzy  do tychczas nie zgłosili się do 
spisu poborow ych , w zględnie nie staw ali p rzed  ko ­
m isją p o b o ro w ą i k tó rzy  zam ieszku ją sta le  na te­
ren ie 'm iasta K atow ic o raz  posiadają  o b y w a te ls tw o  
polskie. W szy scy  w ym ienieni w inni sie s taw ić  w  
w ym ienionym  okresie  w  godz. od 8— 15, a  w  so ­
boty* od 8— 13 godz. w  b iurze w ojskow em  m agi­
s tra tu  K atow ic (w  Zaw odziu), ul. K rak o w sk a  50, 
ł p iętro , pokój 23 .

( R o z b u d o w a  r z e ź n i  m i e j s k i e j . )  Na 
-jostatniem posiedzeniu  m ag istra tu  katow ick iego  po­
dano do w iadom ości, że p race  około ro zb u d o w y  
rzeźn i m iejskiej w  K atow icach, p ro jek to w an e na 
rok  b ieżący , są już na ukończeniu. O m ach w  po­
d w ó rzu  m ieścić będzie na p a r te rz e  c z te ry  obszerne 
ch lew y, a  na p ię trze  jad łodajn ię i ubikacje m ieszkal­
ne dla robo tn ików . B udow a, kosztem  około 180 ty ­
sięcy  z ło tych , zostan ie  ukończona za 4 tygodnie. 
P oza tern p ro w ad zo n e  są p race  około rozbudow y  
bocznic ko lejow ych, długości 180 m. i chłodni, ko­
sztem  2.30 ty s ięcy  z ło tych . W zd łuż rozbudow anych  
bocznic p ro jek to w an a  jes t budo.wa szereg u  ch le­
w ów .

— ( P i e s z o  p r z e z  c a ł ą  E u r o p ę . )  Dnia 
21 sierpn ia s tra ż  g ran iczn a  p rzy ch w y ciła  około Ł a ­
g iew nik  osobnika. C hociaż nie nosiadał żadnych  
d o w odów  osobistych , usiłow ał p rzek ro czy ć  g ran icę  
polsko-niem iecką. W  kancelarji u rzędu  policyjnego 
nodał, że n az y w a  się P laksenko  T eodor, jes t o b y ­
w atelem  rosy jsk im . S zed ł z F rancji, p rzez  N iem cy, 
a p rzez  P o lskę  zam ierza ł w ę d ro w ać  do Rosji, skąd  
pochodzi. Zdaje się. że daleka podróż p iesza  sp rz y ­
k rz y ła  sie mu, gdyż dał się a re sz to w ać . O d sta ­
w iono go do w ięzien ia w  K atow icach. S ąd  u k ara ł 
go za  n iep raw n e p rzek ro czen ie  g ran icy  na trz y  ty ­
godnie a resz tu . P o  odbyciu  k a ry  P lak sen k o  poje- 
dzie sobie w ygodn ie  koleją bezp ła tn ie , gdyż sąd  
uchw alił w y d a lić  go do Rosji jako niepożądanego 
obcokrajow ca.

— ( R o k  w i ę z i e n i a  z a  p a s e r s t w o . )  Drfia 
15 g rudn ia  zeszłego  roku  dokonano w łam an ia  do 
m ieszkan ia o b e rż y s ty  S trączk a , zam ieszkałego  w  
G oczałkow icach . S p ra w c y  skrad li różne rzeczy , 
go tów kę 600 zł i z ło ty  zeg arek  dam ski, w arto śc i 
około 400 zł. S p raw cę , robo tn ika  R udolfa Ł aszczo- 
ka, pociągnię to  do odpow iedzialności sądow ej. Na 
rzp raw ie  pszed  d rugą  izbą k a rn ą  o sk arżo n y  nie 
p rzy zn ał się do w iny . S ąd  skazał go ty lk o  za p a­
se rs tw o  na rok  w ięzienia.

— ( Z ł o d z i e j e  p r z y  o k i e n k a c h  p o c z ­
t o w y c h . )  W  - zesz łą  sobotę sk radziono  p rz y  
okienku pocztow em  w ekse l, op iew ający  na 240 zł 
na szkodę M ieczy sław a K w aśn iew sk iego  z W a r­
szaw y . Z łodzieja nie ujęto. P am iętać  należy , że 
p rzy  okienkach pocz tow ych  każdego w iększego  
urzędu pocztow ego  dyb ią  złodzieje k ieszonkow i na 
pieniądze ludzi lekkom yślnych  w zględn ie n ieo stro ż­
nych, p rze to  pug ilares n a leży  dobrze  schow ać.

Dąb pod K atow icam i. (Z p o s i e d z e n i a  
Z. O. K. Z.) Dnia 20 bm. odby ło  sie w  sali p. K osza 
zebran ie m iesięczne M iejscow ego K oła Z. O. K. Z. 
Z ebranie zagaił p rezes  p. P iec. w ita jąc  d y re k to ra  
O kręgu p. S aw ick iego  i p rz y b y ły c h  gości. N astęp­
nie p. G ibel z Z ałęża  om ów ił znaczen ie  akcji „ T y ­
godnia dziecka" i opieki nad dzieckiem  i m atką, a 
d y re k to r S aw ick i p rzed staw ił rozw ój akcji kolonij­
nej Z. O. K. Z. Pani W o jczak o w a w  im ieniu zeb ra^  
nych p odziękow ała  D yrekcji O kręgu  za w y słan ie  
dzieci na kolonje. «

Szopienice w  K atow ickiem . ( D z i e c k o  p r z e ­
j e c h a n e  p r z e z  s a m o c h ó d . )  Na ulicy  D w o r­
cow ej zd a rzy ł się godny  pożałow an ia  n ieszczęśli­
w y  w y p ad ek . Sam ochód, k tó ry m  k ie ro w a ł szofer 
S tan isław  B aze ry  z Z ąbkow ic p rzejecha ł 7-letniego 
B olesław a Ż agrom rkiego . C hłopiec, k tó ry  doznał 

. złam ania lew ego ram ienia, zosta ł od staw io n y  do 
lecznicy Spółki B rackie j w  M ysłow icach.

Siemianowice w Katowickiem. ( P o l i c j a n t  o k a ­
l e c z y ł  p r z e c i w n i k a ) .  Urzędnik policji bezpie­
czeństwa Józef Wolnik został czynnie znieważony pod­
czas wykonywania służby przez Br. Faustyna z Sie- 

“ mianowic. Faustyn uderzył w twarz policjanta; następ­
nie chciał go uderzyć kamieniem. Policjant Wolnik oka­
leczył napastnika szablą. Faustyn zbiegł przed aresz­
towaniem.

— ( Ć w i c z e n i a  o c h o t n i c z e j  K o l u m n y  
S a n i t a r n e j . )  O chotn icza Kolum na S an ita rn a  
w ‘ S iem ianow icach  ro zw ija  si$ znakom icie pod 
sw ym  zarządem . W  tym  roku  u rząd z iła  ona pu- 
oliczne ćw iczen ia  na staw ie  około kopalni R ich tera . 
Ć w iczenia w y p a d ły  znakom icie. T ym  razem  ko- 
um na s taw iła  sobie za  zadan ie, p rzep ro w ad z ić  nad ­
zw yczajne ćw iczen ia  w  godzinach nocnych^ w zg lęd ­
nie w ieczorem , m ianow icie pom iędzy  godziną 8 a  9 
na te ren ie  m iędzy  P szczeln ik iem  a B ańgow em .

Giełda pienieina i ibotowa.
Gletda pieniężna w W arszaw ie

w  dniu 24 w rześn ia  1928 r.
P łacono za; 1 dolar am erykański 8.88 z ło tych ; funt szter- 

ligów  angielskich 43.14 z ło tych; 100 franków  francuskich 34.75 
złotych; 1.00 franków szw ajcarsk ich  171.12 z ło tych; 100 koron  
czesk ich 26.36.

Poznańska giełda zbożowa.
w dniu 22 w rześn ia  1928 r.

O sucie żytn ie 25.50—26.50. O sucie pszeniczne 26.50 -27.50. 
Groch W iktorja 65— 70. Groch inny 66—71. R eszta  notow ali 
bez zmian.

P atro lk i s taw iło  T ow . S trze lcó w . N iespodziew anie 
zaa la rm o w an a  kolum na tra fiła  w  p rzec iąg u  15 m i­
nu t na p ie rw szą , —  a  w  ciągu  20 m inut na  trzec ią  
uatro lkę . In spek to r Kolum n S an ita rn y ch  p. N ajty  z 
K atow ic, o św iad czy ł, że siem ianow icka kolum na w  
poszukiw aniu  ran n y ch  p rz ek ro c zy ła  d o ty ch czaso ­
w y  rek o rd , co św iad czy  o w y so k im  poziom ie jej 
w yszko len ia . — Z arząd  kolum ny, członek  Ulfik i 
p rzodow nik  C zerneck i jak  i w sz y sc y  san ita riu sze  
zasłuży li na pełne  uznanie. D ow ódca patro li s trz e ­
leckich, p. H ru b y  i sanitariusze^ z jego oddziału  w y ­
w iązali się znakom icie z zadan ia  — jak  p rzy sto i na 
san ita rju szó w  w ojskow ych .

t  Król. HuS*.
Król, Huta. ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  

w  h u c i e . )  Z atrudn iony  w  hucie p rz y  robo tach  
m ontersk ich  robo tn ik  P a w e ł Jęd ry se k  spadł z w y ­
sokości 12 m etrów , p rzy czem  doznał z łam an ia  kilku 
kości i w e w n ę trzn y c h  okaleczeń . Je s t m ało nadziei, 
że w y zd ro w ie je .

— ( W a l k a  n a  n o ż e . )  Na tu te jszy m  dw orcu  
to w aro w y m  w y w ią z a ła  się k rw a w a  b ija ty k a  po­
m iędzy  han d la rzem  z S osnow ca, a c z te rem a  m ęż­
czyznam i. H andlarz, nie m ogąc dać ra d y  n ap a s t­
nikom , w y d o b y ł nóż i pchnął nim  d w a ra z y  jedne­
go z napastn ików . G d y b y  nie p rzy b y c ie  policjanta, 
zapew ne bójka b y łab y  się sk o ń czy ła  zabójstw em , 
gdyż re sz ta  napastn ików  szy k o w a ła  się do po­
m szczenia okaleczonego „kolegi".

2 Świetnchłowśckfego.
W ielkie Hajduki w  Św iętoch łow ick iem . (C o  

t o  m a  z n a c z y ć ? )  W ed łu g  K u rje ra  E konom icz­
nego i A kcyjnego" p rzed staw io n y  na W alnem  Z gro­
m adzeniu  akcj. w  dniu 16 lipca b r. b ilans ro czn y  
zam y k a c z y s ty  zy sk  w  w y so k o śc i z ło ty ch  2.780.010, 
p rz y  kap ita le  ak cy jn y m  w  w y so k o ści 30.000.000 zł. 
D yw idenda — 9 p rocen t. — C zy s ty  w p ły w  z ruchu  
w yniósł 5.545.834 zł, z czego  na am o rty zac ję  p rz e ­
znaczono zł 1.385.125. — N iezw ykle o ryg ina lną  po­
zycję znajdujem y n a  rach u n k u  s tra t  i zy sk ó w , po 
s tron ie  „W inien", a  to : „podw yższen ie  funduszu 
rezerw o w eg o .... zł 1.520.000". — Co to m a zn aczy c . 
Z naczy  to, że hu ta  „B ism ark a"  w  W ielkich H ajdu­
kach  m iała  o lb rzym ie dochody w  ostatn im  roku  b i­
lansow ym !

Szarlej w  Świętochłowickiem. ( P r z y t r z y m a ­
n i e  s p r z e n i e w i e r c y ) .  Przed kilku dniami aresz­
towała policja urzędnika Alfreda Maksysza. zatrudnio­
nego w Spółce Brackiej w Tarn. Górach. Maksysz ob­
winiony jest o fałszowanie legitymacyj. Na podstawie 
falsyfikatów Maksysz otrzym yw ał zasiłki. Podczas re­
wizji, przeprowadzonej w jego mieszkaniu, znaleziono 
większą ilość podrobionych podkładek. Suma, którą do­
tychczas sprzeniewierzył, wynosi kilka tysięcy złotych.

Nowy Bytom w Świętochłowickiem. ( C z y j  r o ­
w e r ? )  W  dniu 3 września w Nowym Bytomiu znale­
ziono rower. Właściciel może się zgłosić w urzędzie 
okręgowym w Chebziu podczas godzin służbowych 
od 8—15.

Z Pszcsgńs&iego.
P szczy n a . ( Ż y w a  p o c h o d n i a . ) ^  O kropną 

śm iercią  zg inęła  có reczk a  gosp o d arza  S k rz y p c z y ­
ka, zam ieszkałego  w  P iasku . D z iew czynka b aw iła  
sie z kilku rów ieśn ikam i na polu. P o n iew aż  kopano 
ziem niaki, dzieci rozn ieciły  ogień z suchej naci. Nie­
szczęśc ie  chciało, że na  sukienkę córki S k rz y p ­
czy k a  p ad ła  isk ra, od k tó re j zapaliło  się ubranie. 
W  okam gnieniu  n ieszczęśliw e dziecko zam ieniło  się 
w  ży w ą  pochodnię. D zieci rozb ieg ły  się na w s z y ­
stk ie  s tro n y , w o ła jąc  pom ocy. D z iew czy n k a  do­
zn a ła  tak  okropnych  poparzeń , że zm arła  dw ie go­
dziny później w śró d  s tra szn y ch  boleści.

M ikołów. (Z p o s i e d z e n i a  r a d y ;  m i e j ­
s k i e j . )  W  m iniony p ią tek  odby ło  się publiczne po ­
siedzenie R ad y  M iejskiej, im k tó rem  zała tw iono  
sp o rą  ilość sp raw . N asam przód  uchw alono  ro z sze ­
rz y ć  szkółkę d rzew ek  p rz y  m iejskich plan tach . — 
W  sp raw ie  zniesienia pom nika na ry n k u  w y w ią ­
za ła  się o b szern a  dyskusja . O sta teczn ie  postano­
w iono. że pom nik zostan ie  na  m iejscu. — P . Skup- 
nikow i p rzy zn an o  odszkodow anie  za n iew y k o rzy ­
s ta n y  naw óz na w y d z ie rżaw io n y ch  m iejskich łą ­
kach. po łożonych p rz y  d aw nie jszym  w odociągu  i za 
w y k o n an ą  p racę , a  pp. G rabcow i. H arupie i S tab i- 
kow i znów  p rzy zn an o  odśzkodow anie za zn iszczo­
ne zb io ry  na m iejskich g run tach , na k tó ry ch  zbu­
dow ano dom ki fam ihne. — R ada m iejska zgodziła 
się na zam urow an ie  p iw nicy  p. R ozsypo ła. — P ie r­

w o tn ą  u ch w ałę  d o ty czącą  d o s taw y  kam ieni dla b ru ­
k ow an ia  ry n k u  zm ieniono. —  M aszyn iśc ie  w  m iej­
skiej rzeźn i podw yższono  m iesięczną p łacę . — Na 
rozjem cę dla okręgu  52 w y b ra n o  p. Kojidzielę, d y ­
re k to ra  p ań stw o w eg o  gim nazjum . — *P od  koniec 
posiedzen ia  podano do w iadom ości cz łonków  ra d y  
m iejskiej, że p. b u rm istrz  Koj rozpoczął sw ój urlo» 
w y p o czy n k o w y .

Tychy w Pszczyńskiem. ( B u d o w a  n o w e j  
w i e ż  y k o ś c  i e 1 n e j.) Za staraniem ks. prałata Ka- 
picy, przystąpiono do budowy nowe] wieży kościelnej. 
Prace postępują szybko naprzód, lecz niema nadziei, by 
w bieżącym roku była budowa wieży kościelnej w y­
kończona. W nowej wieży będzie umieszczony zegar 
z tarczą na trzy strony.

Kryry w Pszczyńskiem. ( O f i a r y  p i o r u n u ) .  
Przed kilku dniami przechodziła nad tutejszą okolicą 
gw ałtowna nawałnica. Nagle uderzył piorun, który 
zabił 71-letniego Karola Gruszkę, a Fr. Skombka ciężko 
poraził. Nieszczęśliwym zaopiekował się p. dr. Golus. 
Dotychczas nie wiadomo, czy  Skombek wyleczy się z 
porażenia.

Z f3wbnic5«ieqo.
Rybnik. ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  n a  

u l i c y . )  Z samochodu pocztowego ^padł na bruk ulicy 
urzędnik pocztowy Kula. Nieszczęśliwy doznał cięż­
kich wewnętrznych okaleczeń.

Paroszowiec w Rybnickiem. ( Z a ż e g n a n i e  z a- 
t a f g u  z a r o b k o w e g o . )  Pod przewodnictwem 
zastępcy komisarza demobilizacyjnego zlikwidowano 
zatarg na tle zarobkowem w hucie „Silesia". Po dłuż­
szych obradach została zaw arta umowa, na mocy któ­
rej ogólny zarobek robotnika akordowego w emaljerni 
i sztancerowni został podwyższony o 13 proc. Umowa 
obowiązuje z dniem 8-go w rześnia b. r. na czas trw a­
nia ogólnej umowy o taryfie zarobkowej w hutach że­
laznych, z tern, że za czas od 8 do 22 września b. r. 
włącznie każdemu robotnikowi będzie zagw arantow a­
na płaca zarobku jpostawowego oraz dodatek w y­
równawczy.

Solarnia w Rybnickiem. ( N a p a d  n a  w e s e l n i ,  
k ó w.) W  karczmie Karola Sowy odbywała się zaba­
wa weselna. Około godziny 11 w nocy ha weseluików 
napadła banda opryszków, uzbrojonych w kije. Wielu 
z gości weselnych zostało okaleczonych. Po rozpę­
dzeniu gości napastnicy zbiegli. Śledztwo wykaże, kto 
brał udział w napadzie na gości weselnych.

7, lublinieckfego.
Lubliniec. ( S a m o b ó j s t w o  w  z a k ł a d z i e  

d l a  o b ł ą k a n y c h . )  W  tu te jszej leczn icy  um y- 
s ło w o -ch o ry ch  o d eb ra ł sobie ży c ie  p rzez  p o w ie­
szenie 31-letni d aw n ie jszy  u rzędn ik  kopaln iany  Jó ­
zef Ś liw a z C horzow a. Ś liw a o d eb ra ł .sobie życie 
w  m om encie zupełnego zam roczen ia  um ysłu .

2 cafsś Polski.
Biała w Bialskiem. ( P o l i c j a n t  z a s t r z e l i ł  

n a p a s t n i k a . )  Podczas jednej z ostatnich nocy kil­
k i ' uzbrojonych w noże i kije osobników napadło na 
obejście gospodarza Jana Jonkisza w Bestwinie, po­
wiat Biała. Napastnicy wdarli się do mieszkania b ra ta  
Jonkisza, którego pobili. Na krzyk gospodarza przy­
biegł z pomocą policjant, grożąc napastnikom użyciem 
broni palnej, co miało ten skutek, że na stróża bezpie­
czeństwa rzucono drągiem. Policjant strzelił i położył 
trupem jednego z napastników. Następnie przy pomocy 
budnika kolejowego i 2 robotników aresztow ał 3 człon­
ków bandy napastników. Jeden z nich, niejaki Górny, 
uciekł. Oto nazwiska aresztowanych: Antoni Toma-
szczyk, Józef Tomaszczyk, W ładysław  Szczepaniak. 
Są to młodzi ludzie w wieku od 18 do 26 lat.

Z dalszych stron.
Berlin. ( Ś l e d z t w o  w  s p r a w i e  J a k u ­

b o w s k i e g o . )  „V ossische Z tg ." donosi, że sędz ia  
śled czy  w  M eklem burgu  H undt, p ro w a d ząc y  ś ledz­
tw o  p rzeciw ko  a resz to w an y m  w  zw iązk u  ze  sp ra ­
w ą  Jakubow sk iego  b raciom  F ritzo w i i A ugustow i 
N ogensom  o raz  robo tn ikow i K arolow i B lockerow i 
i P aw ło w i K reuzfeldow i ukończył śledztw o . P rz e ­
ciw ko  a re sz to w an y m  w y to czo n a  będzie sk a rg a  c; 
k rz y w o p rzy s ię s tw o . P o za tem  F ritz  N ogens o sk a r­
żony  jes t o w spó łudzia ł w  zam ordow an iu  m ało le t­
niego E w alda N ogensa. R ząd  m eklem bursk i z e ­
zw olił na opublikow anie w y n ik u  dochodzeń p rz e ­
p ro w ad zo n y ch  p rzez  rzeczo zn aw cę, B u en g era  w  
sp raw ie  p ro cesu  Jakubow skiego . Ju tro  liga ob rony  
p ra w  cz ło w iek a  ąpub likow ać m a sw e  m ate rja ły , 
żąd a jąc  w znow ien ia  p rocesu  w  sp raw ie  Jak u b o w ­
skiego.

Podziękow anie za kolonje letnie Z. O. K. Z.
'D y re k c ja  O kręgu  € . O. K. Z. o trzy m a ła  m. in. 

n astępu jące  pism o od K onsulatu R zeczypospolite j 
P o lsk ie j w  W iedniu : „K onsulat R. P. w  W iedniu
jak najgoręcej dziękuje za  u ro czy ste  p rzy jęc ie , zgo­
to w an e  na  dw o rcu  w  K atow icach  dzieciom  polskim  
z A ustrji w  ich p rzejeździć  na kolonje letn ie do O j­
czyzny . P odp isany  K ierow nik K onsulatu — Jan 
K arczew sk i, Konsul.

«



Ostatnie telegramy. Katastrofalny pożar teatru w Madrycie.
M a d r y t .  (PAT). W  niedzielę w ieczorem  ol­

brzym i pożar zniszczy! całkow icie tea tr N oveia- 
des, położony w  najbardziej ożywionej dzielnicy 
miasta. T eatr ten był najw iększym  w M adrycie. 
Liczył on 6 pięter. W  chwili wybuchu pożaru o 
godz. wieczorem  w  teatrze  znajdow ało się 3.000 
osób.

Ogień w ybuchnął na scenie w  ęzasie ostatnie­
go antraktu. Części publiczności z parteru  i lóż 
parterow ych udało się uciec. Płomień jednak sze­
rzy ł się z niezm ierną szybkością, ogarniając w e­
w nętrzną konstrukcję drew nianą teatru. Orkie­
stra, pragnąc przyczynić się do utrzym ania porząd­
ku, nie p rzestaw ała  grać. Rozpoczęła się okropna 
panika. W  krótkim  czasie ogień ogarnął cały 
gmach. Publiczność rzuciła się do nielicznych 
wyjść, tłocząc się tak, żc kilkaset osób pozostało 
w  płonącym  gmachu. D ziały się okropne sceny. 
Osoby, którym  udało się uratow ać, w idziały śmierć 
około 30-u w idzów , rzucających się w  płomienie 
w  poszukiw aniu.w yjścią. Jeden z obecnych, w zy­
w ający  członków swojej zaginionej rodziny, został 
• na miejscu zadeptany przez kilkaset osób.

Pom iędzy dymiącemi szczątkam i leżą dotych­
czas trupy. N iem al'w szystk ie 'in sty tuc je  ratow ni­
cze zajęły się ratunkiem  rannych, których liczDa 
przekracza 200 osób. 3 osoby z pomiędzy rannych 
zm arły. 'S tan  80-u osób jest niezmiernie groźny. 
Dokładna liczba ofiar nie jest jeszcze znana.

Na schodach, prow adzących do amfiteatru, 
znaleziono 25 trupów . Na parterze  praw dopodobnie 
znajduje się także pew na ilość ofiar, zaś na w yż­
szych piętrach, do których dostęp jest jeszcze nie­
możliwy, jest ich zapew ne więcej.

W  ciągu dnia liczba ofiar ma być ustalona. 
W ojsko i żandarm erja prow adzą akcję ratunkow ą. 
Przedstaw iciele w ładz z gen. Prim o de R ivera na 
czele udali się na miejsce wypadku.

M a d r y t .  (PAT). Akcja ratow nicza w  spa­
lonym teatrze  trw a. Do pomocy w ezw ane zosta­
ło wojsko. Ciemności, panujące w  niektórych czę­
ściach spalonego teatru, utrudniają niezmiernie ak­
cję ratow niczą. W ładze prow adzą śledztwo w  sp ra­
wie w ykrycia  przyczyn wypadku.

M a d r y t .  (PAT). Jak  donoszą pisma, w  cią­
gu poranka z pod gruzów  spalonego teatru  w ydo­
byto 45 trupów . Liczba rannych określona' jest 
na 35.Q osób. Ogółem liczba ofiar nie jest jeszcze 
znana z tegę powodu, że gw ałtow ne gorąco nie po­
zw ala zbliżyć się do niektórych części spalonego 
teatru. Pożar objął cztery  sąsiadujące z teatrem  
domy, w yrządzając w  nich znaczne szkody. T eatr 
został spalony w  ciągu godziny. P rzyczyny  kata­
strofy nie są dotychczas znane.

W edług ostatnich danych w  katastrofie zginęło 
przeszło 80 osób.

„Tolerancja" oruska w świetle faktów.
G azety niemieckie rozpisują się na temat rze­

komej tolerancji w ładz pruskich wobec ludności 
polskiej na Śląsku Opolskim. O w arunkach jednak, 
w  jakich żyje tam tejsza ludność polska, powiada 
obszerna skarga, w niesiona już dawno do P re z y ­
denta Komisji M ieszanej p. Calondera. Pan Calon- 
der jednak do tej pory nie uznał za stosow ne skar­
gą tą się zająć bliżej. Skarga ta zaw iera opis szy­
kan stosow anych wobec ludności polskiej na Śląsku 
Opolskim przy  urządzaniu jakichkolwiek zebrań 
oświatow ych, przedstaw ień, koncertów , lekcyj 
śpiewu itp. Na żadne takie przedsięw zięcie nie 
może ludność polska otrzym ać salę. Jeśli naw et 
zdarzy  się, że jakiś właściciel gospody zdecyduje 
się w ynająć salę Polakom, staje się przedm iotem  
takiego terro ru  ze strony  Kół nacjonalistycznych 
i w ładz pruskich, że zmuszony jest w  ostatniej

chwili salę odmówić. W skutek tego nie mogą się 
odbyć tam żadne polskie obchody i zebrania. S k ar­
ga Polaków  ze Śląska Opolskiego do Komisji Mie­
szanej zaw iera opis 13 konkretnych w ypadków  ta ­
kiego postępow ania, wobec ludności polskiej. 
W  akcji tej biorą udział niejednokrotnie nauczy­
ciele i .urzędnicy pruscy. W łaściciele gospód sami 
skarżą się na ten te rro r w ładz pruskich, ale i ich 
skargi są bezskuteczne. Należy zaznaczyć, że w  
powiatach Oleskim, Kluczborskim, Prudnickim  i 
Dobrodzicńskim terro r w  tej dziedzinie jest tak 
wielki, że polscy mężowie zaufania nie śmią naw et 
zgłosić się z propozycją w ynajęcia sali, bo sama 
taka propozycja naraża ich na prześladow anie 
w ładz. — Skarga ta od dłuższego czasu znajduje 
się w  ręku p. Calondera, lecz w yników  interwencji 
p. Calondera dotąd nie widać.

Koniec strajku w Łodzi.
Ł ó d ź. (PAT). W  poniedziałek w e w szystkich 

fabrykach od samego rana podjtęa została praca. 
Tern samem strajk, k tó ry  wybuchł na tle nowego 
regulaminu i tablic kar. należy uw ażać za całkow i­
cie zakończony. Co do akcji podwyżkow ej, to te r ­
min w ypow iedzenia dotychczasow ych w arunków  
upływ a z dniem 1 października i dopiero po tym  te r­
minie rozpoczęte będą pertrak tacje w  spraw ie no­
wych w arunków .

Prezydent Hindenburs dziękuję.
B e r l i n .  • (WTB.) Prezydent Hindenburg wysto­

sował do nadprezydenta Proskiego, odręczne pismo, 
w którem w serdecznych słowach wyraża podzięko 
wanie za przyjęcie, jakie mu zgotowały podczas po­
dróży wszystkie kola ludności.

Minister Greener o wojsku niemieckiem.
B e r l i n .  (PAT). Korespondent specjalny 

„Deutsche Allgcmeine Zeitung" z m anew rów  ślą­
skiej R eichsw ehry p rzy tacza rozm owę m iędzy mi­
nistrem  R eichsw ehry generałem  G rónerem  a kore­
spondentem p rasy  socjalistycznej, k tó ry  zapytał 
m inistra o jego stanow isko w  spraw ie ew entualne­
go utw orzenia urzędu cywilnego w icem inistra w  
ministerjum Reichsw ehry. G enerał Gróner odpo­
w iedzią^ że przeciw  nominacji cywilnego w icem i­
nistra w  m inisterjum  R eichsw ehry prow adzi w raz 
z prezydentem  Hindenburgiem  w alkę i że ani p re­
zydent Hindenburg, ani m inister nigdy się nic zgo­
dzą na utw orzenie podobnego stanow iska.

W  spraw ie pancernika oświadczy! m inister 
Gróner, że ustąpić także nie może i że w raz  z pan­
cernikiem  będzie stał, albo upadnie. W  rozm owie 
tej wziął udział następnie znany pisarz wojskowy 
Kabisch, k tó ry  w  obecności m inistra udowadniał 
eorespondentow i na przykładach historycznych, jak 
lo w skutek niedostatecznych sił Zbrojnych niemie­
ckie porty  m ogły być zblokowane w  czasie daw ­
nych wojen. Kabisch podkreślił, że dziś n. p. m o­
głaby Polska zam knąć po rty  niemieckie, jeżeli nie 
bedą m iały dostatecznych sił na morzu.

Groźby Stahtheimu.
B e r l i n .  (Pat.) Zarząd naczelny Stahlhelmu, który 

i b r a d o w a ł  w sobotę i niedzielę w Magdeburgu, ogłasza 
uchwałę* oświadczającą, że wobec druzgocącej porażki 
jaką poniosła sprzeczna z doświadczeniami historycz- 
nemi polityka zagraniczna Rzeszy niemieckiej, koniecz- 
nem jest podjęcie inicjatywy i polityki ofenzywnej. 
Stahlhelm zapowiada, że taką politykę podejmie i że w 
pierwszej linji wystąpi z żądaniem zmiany konstytucji 
Rzeszy w  drodze plebiscytu.
Stanowisko Niemiec w sprawie rozbrojenia.

Be r l i n . '  (Pat.) „Bórsen Zeitung“ donosi., że czło­
nek delegacji niemieckiej w Genewie hr. Bernsdorff 
wygłosi we wtorek na plenarnem posiedzeniu Ligi wiel­
kie przemówienie, precyzujące stanowisko Niemiec w 
sprawie rozbrojenia. „Borsen Zeitung" a jednocześnie 
cały szereg innych dzienników prawicowych wyraża 
przekonanie, że hr. Bernsdorff odpowie w swem prze­
mówieniu na mowę Brianda. Delegacja niemiecka opu­
ści prawdopodobnie Genewę w czwartek po przewi- 
dywanem ostatniem posiedzeniu Rady Ligi.

Nowy proces morderców kapturowych.
B e r l i n .  (Te!, w ł.) Przed sądem krajowym 

rozpoczął się proces przeciwko porucznikowi Reimo- 
wi, oskarżonemu o zamordowanie feldfebla Legnera. 
*v Doeberitz, przydzielonego do tamtejszej komen­
dy pracy. Po całodziennej rozprawie prokurator 
wniósł o karę śmierci. Sąd jednak skazał Reima na 
3 lata domu karnego.

Niemcy uznali króla albańskiego
T i r a n a .  (PAT). Charge d‘affaires Niemiec 

zakomunikował rządow i albańskiemu, iż rząd R ze­
szy uznał Zogu królem Albańczyków.

Pożar fabryki filmów.
B e r l i n .  (Tel. wł.) W fabryce filmów, należą­

cej do „Ufy“ wybuchł w poniedziałek wieczorem po­
żar. Robotnicy, pracujący w fabryce zdołali się ura­
tować. Pożar szerzy się z niesłychaną gwałtowno­
ścią i do północy nie został jeszcze ugaszony, po­
mimo wysiłków straży ogniowej.

Gazy w ęglow e zatruwa a wioski.
H a l l e .  (PAT). W ydobyw ające się z kopalni 

Alvina przy  przerabianiu w ęgla na płyn, gazy, k tó­
re przed 10 dniami zatru ły  całą dzielnicę m iasta 
Halle, poczęły w  ostatnich dniach w skutek zmiany 
kierunku w iatru  za truw ać okoliczne m iaśteczka i 
wsi powiatu Delitsch. Robotnicy zajęci^ w  polu 
wśród objaw ów  zatrucia musieli zaniechać pracy. 
Do w ładz napływ ają coraz liczniejsze zażalenia lud­
ności, k tó ra  w zyw a urząd górniczy do jak naj­
rychlejszego interw eniow ania.

Pożar fabryki linoleum.
R y g a. (PAT). Pożar, spow odow any przez 

wybuch prochu, zniszczył całkow icie fabrykę lino­
leum w Libawie.

Traktat włosko-grecki.
R z y m .  (Tel. wł.) Podpisany przez Mussoli- 

niego i Venizelosa trak ta t przyjaźni został ogłoszo-- 
ny. O bydw a państw a zobowiązują się utrzym ać 
w  m ocy istniejące umowy. G dyby jedno z ukła­
dających się państw  zostało zaatakow ane przez 
kogoś, w ów czas dfugie obowiązuje się zachować 
neutralność. G dyby zaś zagrażało jednemu z 
państw  niebezpieczeństwo, w ów czas drugie ma 
mu przyjść z pomocą dyplom atyczną.

Mróz we Francji.
P a r y  ż.> (Tel. wł.) W całej Francji od dwuch 

dni temperatura obniżyła się znacznie. Z niektórych 
okolic donoszą, że temperatura spadła poniżej zera, 
W Remiremont spadł śnieg.

1O0,QQO,O@G koron na budowę nowych szkół
P r a g a .  (Wiad wł.) Oceniając w całej pełni 

znaczenie oświaty, rząd czechosłowacki od pierwszej 
chwili powstania niepodległej Czechosłowacji specjal­
ną opieką otacza sprawę rozbudowy sieci szkół po­
wszechnych i średnich. O rozmiarach tej akcji naj­
wymowniej świadczy fakt, że samo tylko miasto 
Praga w ciągu ostatniego dziesięciolecia na budowę 
nowych szkół wydało kwotę 100.000.000 koron (oko­
ło 27 miljonów zł., albo 13 nńljonów marek).

Nie wolno lekomyślnie narażać życia.
P a r y ż .  (Wiad. wł.) Nowy minister lotnictwa 

Laurent Eynac wydał kategoryczne zarządzenie zaka­
zujące wszystkich lotów mających charakter rekor­
dów narażających życie lotników.

W ten sposób zakazane zostały wszystkie loty 
transatlantyckie, których kilka było obecnie przygoto­
wanych przez lotników francuskich.

Jubileusz w świecie katolickim Anglii.
Tych dni obchodził ksiądz Kardynał Bourne — 

(Born) jubileusz ćwierćwiekowy, jako głowa kościo­
ła Katolickiego w Anglji. W uroczystem nabożeństwie 
odpraw ionem w słynnej katedrze westministerskiej w 
Londynie, wzięło udział około 6000 wiernych i 500 
kapłanów. —

Olbriymie ofiary trąby powietrznej.
N e w  J o r k .  (Tel. wł.) Nadchodzą tu w dal 

szym ciągu wiadomości o strasznych skutkach trąby
powietrznej. W miejscowości Pelican City ani jedna 
esoba nie została pirzy życiu. Przypuszczają, że w 
skutek katastrofy 2.200 osób poniosło śmierć.

Z Ziemi Swietej.
W Jerozolimie otwarto w ostatnich czasach trzy 

nowe uczelnie katolickie: 1) Papieski Instytut Biblij­
ny, kierowany prziez ojców Jezuitów; 2) Francisz­
kański Instytut Biblijny i włoską wyższą szkołę. Na 
Górze Oliwnej od wiosny 1927 r. budują Francuzi 
bazylikę-pomnik ku czci Boskiego Serca Jezusowego. 
Krypta bazyliki wkrótce będzie już ukończona. 'W 
Nazarecie zaś rozpoczęło roboty przy budowie No­
wej Bazyliki Zwiastowanie Najśw. Panny M arji,któ­
ra ma powstać na gruzach dawnego kościoła, a je­
dnocześnie ma być wybudowany nowy klasztor.

Franciszkańska Kustodia w Ziemi św. liczy 38C 
zakonników, z których 216, a mianowicie 102 ojców. 
17 kleryków i 97 braci działa we właściwej Palesty­
nie. Kustoszowi Ziemi św. podlega 5—6 klasztorów 
w Palestynie, Egipcie, Syrji, Armenji, na Cyprze, i w 
Stambule. Kustodia ma zakonników, należących dc 
22 różnych narodowości, a zatem nie jest ona wyłą­
cznie włoską, jak również kustosz nie jest protekto­
rem kolonji włoskich na Wschodzie, aczkolwiek za­
zwyczaj jest on włochem.

Niemieckie katolickie towarzystwo p. n. „Goerres“ 
odkryło podczas robót wykopaliskowych w pobliżu 
Hebronu ruiny bazyliki Konstantyna z czasów wcze­
snego chrześcijaństwa, oraz liczne wota w postaci 
-monet.

Odnalezienie grobu św . Szczepana.
Opat klasztoru Benedyktów na górze Syjon nie­

dawno temu uroczyście poświęcił nową kryptę wybu­
dowaną przez księży Salezjanów nad grobem św. 
Szczepana, pierwszego męczennika. Zwłoki i grób 
św. Szczepana po raz pierwszy odnaleziono w ro­
ku 415. Kiedy jednakże krzyżowcy w roku 1099 Je­
rozolimę zdobyli i wydarli z rąk niewiernych, moż- 
żna już było tylko w przybliżeniu wskazać miej­
sce grobu pierwszego męczennika, w roku 1500 zaś 
nie można się już było wcale dopytać, gdzie należy 
szukać grobu jego. Dopiero w roku 1916 Ojcowie 
Salezjanie podjęli się odszukania grobu i poczynili 
stosowne kroki, na szczęście z dobrym skutkiem. W 
głębokości zaledwie jednego metra, odkryto oto za­
chowany w trzeciej części kościółek, posiadający nie­
zwykle piękne mozaiki (obrazy zestawiane z koloro­
wych kamyczków) i bardzo osobliwe groby. Ponie­
waż odnalezione wykopaliska zgadzają się z zacho­
wanym opisem kapłana Lucjana, który to opis do­
pomógł przy pierwszem odnalezieniu gyobu, odkry­
cie tó przekonało znawców, że ruiny kościółka tego 
to szczątki świątyni, zbudowanej na pierwszym gro­
bie św. Szczepana, w którym złożono także ciała 
świętych Nikodema, Gamaljela i Abdona.



17-ta Loteria Państwowa.
V klasa. — Czternasty dzień ciągnienia. 

Główniejsze wygrane.
Zł. 300 000 nr. 52610.
Zł. 75000 nr. 145554.
Zł. 50 000 nr. 50579.
Zł. 10 000 n-ry: 12634 101476 165008 138049.
Zł. 5000 n-ry: 22718 82975 93788 138938.
Zł. 3000 n-ry: 35082 52808 59414 69351 71511 97996

106377 139761.
Zł. 2000 n-ry: 11444 20766 30133 42118 48743 70123 

77097 78686 86573 97474 101771 113596 114355 127655.
Zł. 1000 n-ry: 5703 7639 31111 33649 41034 54403 

62920 74410 78958 86885 86965 91213 96634 104646 112291 
112500 122748 132755 134509 141297.

Zł. 600 n-ry: 6868 25946 31467 51940 57590 64300
64341 71414 73942 80120 96412 90465 94491 94658 96287
96579 111194 116205 117149 130082 131933 140994 141074 
151376 153657.

Zł. 500 n-ry: 2 171 1821 2439 3145 4337 4900 5761 
5720 6652 8689 8964 10091 11094 12555 12869 14391 15587 
15951 16417 16776 16817 18595 20283'21730 22764 25842 
26099 27964 29393 29334 30927 34305 35497 35420 36969 
39756 41844 44407 48168 48168 48684 52182 52470 52799 
52815 53081 53118 53346 53682 54579 54866 55727 55890 
58127 58937 59537 60930 61008 61336 63508 64697 65057 
65251 65509 66521 66918 71627 71814 72847 74813 76352 
76525 76897 80750 82369 82816 83502 84298 84780 87311 
88754 90569 91557 92244 92547 94654 95183 95042 96042 
96254 98701 99088 100357 101999 102665 103128 105579 
106006 106798 107444 108081 109689 109762 110151 110815 
113462 113593 113837 117744 118652 119045 119497 120808 
121425 126586 131268 133046 133373 133569 133999 134296 
135107 135200 135202 135484 137539 137816 139163 139785 
140771 141450 142820 143458 146994 147559 148090 148481 
149889 151817 152391 153869 154289 154345.

CZASOPISMA.
N owy zeszy t „S trażn icy  Zachodniej". O statni zeszy t te ­

go pow ażnego i jedynego kw arta ln ika  polskiego pośw ięcone­
go spraw om  naszych  k resów  zachodnich przynosi na  naczel- 
netn miejscu niezm iernie pouczający artyku ł, ilustrujący 
w szechstronnie na  podstaw ie całego szeregu ciekaw ych ta ­
blic sta ty stycznych  sukcesy niem ieckie w ostatnich naszych 
w yborach  parlam entarnych . W nioski, jakie a rtyku ł ten  na­
suw a, pow inny być  w przyszłości pow ażnem  m em ento dla 
żyw iołu polskiego w  trzech zachodnich w ojew ództw ach. 
P . P io tr Pam puch, dy rek to r b iura sejmu śląskiego, podaje 
krótki za ry s historii chłopów  górnośląskich. — „Życie kultu­
ra lne" przynosi obszerną analizę w yniku tegorocznych w pi- I 
sów  szkolnych na G órynm  Śląsku, gdzie, jak wiadomo, liczba 
dzieci, zgłoszonych do szkół m niejszościow ych bardzo znacz- < 
nie się cofnęła. ■*>

K utw re u naszych nserentów!!

Ceny targowe w Katowicach.
z dnia 24 w rześnia 1928 r,

M asło wiejskie za 1 funt 
M asło m leczarniane za 1 funt .
Ja ja  sztuka . .  „ t
S er b ia ły  za funt . ,  .

Mięso.
W ieprzow ina za 1 funt . .
W ieprzow ina bez przykladki (kotlety)
W ołow ina . . . »
C ielęcina ’ ,  . .
Skopow ina .
O krasa św ieża 
O krasa w ędzona 
O krasa św ieża kra jana  .

Ja rzy n a .
Kapusta b iała (głów ka) .
Kapusta m odra za 1 funt .
M archew  (w iązka) .
K alarepa (w iązka) .
Cebula za 1 funt 
Pom idory za 1 funt 
K alafiory sztuka 
Fasola b iała  za 1 funt .
Fasola zielona za 1 funt .
K orniszony kopa 
B uraki za 1 funt 
Szpinak za funt 
Kartofle za cen tnar (50 kg.)
Kartofle 12 funtów  .

Owoce.
G ruszki doborow e za 1 funt 
G ruszki Ilgatunek za 1 funt 
Jab łka  doborow e za 1 funt 
Jab łka  do gotow ania za 1 funt 
Śliwki doborow e za . 1 funt 
Śliwki II gatunek za 1 funt 
C y try n y  sztuka 

Drób.
Gęsi (sztuka) 10,00
Kaczki (sztuka) s 3,50—4,50
K urczęta (sztuka)   2,00—3,50
Gołębie (para) 3,00
G ołębięta (para) . . . . . . .  2,50

Siano (ociepka)
Słom a długa (w iązka)

3.40
3.60-4.00 
0.20—0.23
0,70—0,80

1.40-1.70 
1.80
1.30-1.40
1.50
1.60-1.70
1.40-1.60
1.80—2.00
1.40

0.50-0.60
0.50—0.60
0,30—0,50
0.30-0.50
0.25
0.50—0.60
0.40-0.80
0.80
0.70
2.00-2.50
0.15-0.30
0,70—0,80
7.50 
1.00

0.60—1.00 
0.30- 0.50 
0.60- 1.20 
0.25-0.40 
0.70-1 20 
0.75-0.35 
0.20—0.30

2,00
2,00

Teatr Polski w Katowicach.
R E P E R T U A R .

W torek , dnia 25 b. m. „W ąsy  i peruka", prem iera.
Środa, dnia 26 b. m. „W ąsy  i peruka".

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 26 b. m. „R ycerskość w ieśniacza" i „Pajace", 

Król. Huta.
C zw artek , dnia 27 b. m. „W ąsy  i peruka", Bielsko.

Program radiowy.
Środa, 26 września 1928.

Katowice, fala 422: 16.40 Komunikaty Związku Zrzeszeń Gospodar­
czych. — 17.00 Audycja dla młodzieży. — 17.25 Odczyt: „W y­
staw a krajowa w Poznaniu. — 18.00 Koncert. — 19.00 Rozmaito­
ści. — 19.30 Odczyt: „Naukowe organizacje w  gospodarstwie do- 
mowem". — 20.05 Odczyt: „Z niwy polskiej Śląska". — 20.30 
Koncert kameralny.

W arszawa, fala 1.111: 13.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej.
— 16.30 Komunikat harcerski. — 17.00 Program  dla młodzieży- —
17.25 Skrzynka pocztowa. — 18.00 Koncert. — 19.00 Rozmaitości,
— 19.30 Odczyt: „Krajoznawstwo" (Puszcza Niepołomska). —
20.05 Nadprogram. — 20.30 Koncert.

Kraków, fala 566: 12.00 P ły ty  gramofonowe. — 13.00 Sygnał czasu, 
hejnał z w ieży Mariackiej. — 17.00 Audycja dla młodzieży. —
17.25 Odczyt: W ystaw a Krajowa w Poznaniu. — 18430 K oncert.—,
19.00 Rozmaitości. — 19.30 Skrzynita pocztowa. — 20.30 Koncert. 

Poznań, fala 344.8: 13.00 Sygnał czasu i p łyty gramoionowe. — 17.05
Pogadanka po francusku. — 17.30 Audycja dia dzieci. — 18.00 
Koncert popołudniowy. — 19.00 Rzeczy ciekawe. — 19.30 O dczyt: 
Dziennikarstwo. — 20.15 Akademia duńska z okazji imienin króla 
i święta narodowego Danii. — 22.20 Nadprogram. — 22.40 Muzyka 
taneczna.
W rocław, fala 322.6:
Gliwice, fala 250: 16.30 Koncert węgierski. — 18.30 Lekcja fran­
cuskiego. — 19.25 Odczyt przyrodniczy — 20.30 „Abażur" — słu­
chowisko w trzech częściach. Curta Oótza.

Berlin, fala 488.9: 16.00 Odczyt dla pań: „Kobieta i wiedza". —
17.00 Słuchowisko dla młodzieży. — 17.30 K oncert — 18.40 Od­
czyt: „Postępy psycho-techniczne. — 20.10 „Das Hollandweibchen", 
operetka w 3 częściach. — 22-30 Muzyka wieczorna.

Wiedeń, fala 217.2: 11.00 Poranek muzyczny. — 16.15 Koncert. —-
19.00 Transmisja z opery wiedeńskiej, następnie muzyka taneczna.

Wesoły kadk.
Sportowcy.

Gospodarz domu skarży się: Chciałem jedno piętro 
odnająć pewnemu klubowi, — ale członkowie nie chcieli 
się na to mieszkanie zgodzić, ponieważ w domu niema 
windy, a nikt z nich nie chce chodzić po wysokich 
schodach. . .

— A cóż fo za wygodny klub?
Tutejsza sekcja turystycznego tow arzystw a ta ­

trzańskiego . . .
Biurokracja.

Urzędnik w pewnem biuTze do interesenta: Czy nie 
widzi pan, że tutaj wzbronione jest palenie z powodu 
magazynu prochu strzelniczego . . .

Interesent: Jak to?! Przecież magazyn z pro­
chem dawno już został z biura tego przeniesiony. . .

Urzędnik: Tak! magazyn został przeniesiony, — 
ale została tablica, zabraniająca palenia papierosów z  
powodu groźby wybuchu . . .

Sprytny. 
P r o f e s o r  e g z a m i n u j ą c  s t u d e n t a  

m e d y c y n y :  I cóżby pan zrobił spotkawszy u pa­
cjenta taki wypadek choroby...

S t u d e n t :  Posłałbym natychmiast po pana pro­
fesora.....

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza
* ogr. odp. w Bytomiu Śląsk OpolskL — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król Hucie.

Ogłoszenie.
D yrekcja Kolei P aństw ow ych  w W ilnie

poda e do rmbhcznej wiadomości, że w dniu 
23-co października r b. sprzeda w drodze prze­
targu pisemnego publicznego różne stare  
lokom oblle, m aszyny s ta le  I lokom otyw y  
w ąskotorow e, zmagazynowane przy stacji 
Brześć.

Wykazy sprzedających się maszyn, warunki 
przetargu i informacje udziela *ię w dnie urzędowe 
od godz. 1 2 w Dziale Zakupów Wydziału
Zasobów Dyrekcji Kolei P aństw ow ych  
w W ilnie nrzy ul. Słowackiego Nr. 2 (lii piętro, 
pokój Nr. 40).

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
K raków .

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

O O C O O O © © ©
Jeże!
cennego mojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole, zawdzięczam to je-

dvnie

MOL9NIE.
Molina — chroni futra, 
dywany, odzież wełnia> 
ną i t. p. od moli zna­
komicie i jest w ulepszo­
nym swym składzie naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom. 
Pachnie i nie plami. 

Do nabycia w każdej 
drogerii w paczkach po 

0,75 zł i 1.25 zł.
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U arb
I I  prawe

ohneum
prawdziwe żywiczne 
marki „Żubr“ zabez­

pieczy. radykalnie wasze 
budynki przed grzybem 
drzewnym Terebenthen 
S-ka Akc. Warszawa, 
Złota 62. Każdemu wy 
syłamy na żądanie op 
parmo.
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Rozpowszechniajcie 
=  naszą gazetę =

O
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